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Rząd ZSRR rozważa
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• Zastępca przewod­
niczącego Rady Minis­
trów ZSRR, Michaił Le-
sieczko oraz sekretarz

RWPG Nikołaj Faddie-

jew opuścili w ponie­
działek Polskę udając
się w drogę powrotną
do Moskwy.

• Król Grecji Paweł

I zarządził w ponledzla.
lek na dzień 16 lutego
1964 r. przeprowadzenie
nowych wyborów, które

mają położyć kres obec­
nemu kryzysowi polity­
cznemu w tym kraju.

• Na skutek gwałto­
wnego przypływu mo­
rza w delcie Nilu,
wzmożonego huraga­
nem, wystąpiły z brze­
gów wody jeziora Men-

zaleh, niszcząc zabudo­
wania 2 wsi i zabierając
kilkaset hektarów pól
uprawnych. Ofiar w lu­
dziach nie zanotowano.

• Podano oficjalnie
do wiadomości, że w

katastrofie „Lakonii”
poniosło śmierć 91 osób
a 64 uznano za

ne.

• Jak podaje
Nowych Chin

wający
Maroku

Czau En-lai przeprowa­
dził rozmowy z premie­
rem marokańskim.

• Przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander
Zawadzki wystosował
depeszę gratulacyjną do

przewodniczącego Rady
Prezydialnej Węgier­
skiej Republiki Ludo­
wej Istyana Dobl z oka­
zji przypadającej 31

grudnia 65 rocznicy Jego
urodzin.

• W grudniu br. za­
rejestrowanych było w

Polsce 1.240 tys. abonen­
tów telewizji.

• Długość górskich
szlaków turystycznych
od Sudetów po Biesz­
czady wynosi obecnie
blisko 7.000 km (w 1950
r. ok. 2 tys. km).

zaginio-

Agencja
przeby-

z wizytą w

premier Chin

Nowa prowokacja
kontrrewolucjonistów

kubańskich
amerykańskiej straży przy­
brzeżnej o 5 mil na połu-
dniowy-wschód od Miami.
Skonfiskowano 4 bomby, a

załogę motorówki, składa­
jącą się z 4 osób, po prze­
słuchaniu zwolniono. Osiem
bomb kontrrewolucjoniści
zdążyli wrzucić do morza.

Odpowiedzi N. Chruszczowa na pytania
korespondenta amerykańskiej agencji prasowej

MOSKWA (PAP)
Premier Nikita Chruszczów

Udzielił odpowiedzi na szereg
pytań, które skierował do nie­
go korespondent amerykań­
skiej agencji United Press In­
ternational w Moskwie, Hen­
ry Shapiro.

Na pytanie czy naród ZSRR
ma jakieś noworoczne życze­
nia dla narodu USA, N. S.
Chruszczo-w oświadczył m. in.:

Różne są noworoczne toasty
i życzenia, ale jedno życzenie
powtarza sdę wszędzie, nieza­
leżnie od tradycji 1 języka.
Życzenie to — to życzenie po­
koju, życzenie pokoju i szczę­
ścia.

Z takim życzeniem 1 ja rów­
nież zwracam się w imie­
niu narodu radzieckiego i w

swoim własnym do narodu
Stanów Zjednoczonych.

Pragniemy, by w następ­
nym roku między narodami
USA i ZSRR rozwijały się
stosunki pokojowej współpra­
cy, dobrego sąsiedztwa i przy­
jaźni. Jest to ważne dla na­
szych państw 1 dla innych na­
rodów.

Premier Chruszczów pod­
kreślił, iż naród radziecki
wkracza w rok 1964 z gigan­
tycznymi planami pokojowe­
go budownictwa. By te pla­
ny stały się rzeczywistością,
ludziom radzieckim potrzeb­
ny jest pokój. Toteż ZSRR
wytrwale walczy o umocnie­
nie pokoju, dokłada wszelkich
wysiłków na rzecz rozładowa­
nia napięcia międzynarodo­
wego.

Ludzie radzieccy wierzą, że
naród amerykański również
nie chce wojny. Przypomina­
ją się słowa tragicznie zmar­
łego prezydenta Kennedyego
— powiedział Chruszczów —

(DOKOŃCZENIE NA STR. i>

przemówienia
Castro. Bosch

przyznał, że

NOWY JORK (PAP)
Kontrrewolucjoniści ku­

bańscy przygotowywali no­
wą prowokację w Związku
z organizowanymi na Ku­
bie obchodami dla uczcze­
nia 5 rocznicy rewolucji
kubańskiej. W niedzielę
przywódca uchodźców ku­
bańskich Bosch chełpił się
tymi planami na konferen­
cji prasowej w Miami gło­
sząc, że zamierzano zbom­
bardować oficjalną trybu­
nę na placu w Hawanie w

momencie

premiera
cynicznie
kontrrewolucjoniści chcie-
li zrzucić bomby na Ha­
wanę podczas pobytu na

Kubie premiera Chrusz-
czowa. Kiedy okazało się,
że wizyta ta nie dojdzie
na razie do skutku, termin
został przesunięty na dzień
2 stycznia.

Jednakże motorówka, na

której pokładzie znajdowa­
ło się 12 bomb 500-kilogra-
mowych i które miały być
wyładowane w jakiejś „taj­
nej bazie”, została w nocy
z soboty na niedzielę za­
trzymana przez patrolówkę

T
radycyjny konwenans każę żegnać rok stary
równie tradycyjnym bilansem. Nieskompliko­
wana to na ogół czynność dla ekonomisty i sta­
tystyka, liczącego plony, sumującego całorocz­
ny dorobek, zyski i straty. Długie kolumny
cyfr. przy odrobinie wyobraźni, potrafią uka­

zać tysiące nowych domów, kilometry szlaków żela­
znych i elektrycznych przewodów. Skondensować rytm
miliona maszyn, przeobrażoną w kształty twórczą
myśl projektanta, codzienny trud robotnika i chłopa.

Są jednak dziedziny pracy ludzkiej, których rezul­
tatów nie obliczy żadna, nawet elektronowa, maszyna
matematyczna. Statystyka też nie zna metod, przy po­
mocy których można by ukazać, jak zmienia się świa­
domość człowieka. Jak rodzą się nowe idee i cele.
Ukryty pozostaje mechanizm skomplikowanego proce-

ogólnoniemieckiego ?
Mimo nieustępliwego stanowiska oficjalnych kół bońskich

rośnie gwałtownie liczba kontaktów

między osobistościami i organizacjami obu państw niemieckich

BERLIN (PAP)
Korespondent PAP, red.

E. Guz donosi:
Wezwanie do dialogu o-

gólnoniemieckiego, rzuco­
ne w listopadzie br. przez
przewodniczącego Rady
Państwa NRD, W. Ul-
brichta w wywiadzie z za-

chodnioniemieckim tygod­
nikiem „Stern”, trafiło na

podatny grunt. Prasa NRD
wskazuje na nie notowane

turalnych. Niemniej ofi­
cjalne koła bońskie pozo-
stają nadal nieustępliwe
w swej irrealistycznej po­
stawie wobec NRD.

Dynamika rozwoju

produkcji przemysłowej

Wl. Gomułka
I J. Cyrankiewicz

przyjęli
przew. PRO

WARSZAWA (PAP) I
kretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka 1 prezes Ra­
dy Ministrów Józef Cyran­
kiewicz przyjęli 30 bm.

przewodniczącego Państwo­
wej Rady Górnictwa prof.
dr Bolesława Kruplńsklo-
go, który wręczył lm pa­
miątkowe medale wybite
dla uczczenia górnictwa w

Tysiąclecie Państwa Pol­
skiego.

Życzenia
noworoczne

KW PZPR

Z okazji Nowego Roku
— wszystkim członkom i
działaczom Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotni­
czej, organizacjom polity­
cznym i społecznym sku­
pionym we Froncie Jedno­
ści Narodu, ludziom pra­
cy 1 ich rodzinom — Ko­
mitet Wojewódzki Polskiej
Zjednoczonej Partii Robo­
tniczej w Krakowie składa

najlepsze tyczenia dal­
szych sukcesów w budow­
nictwie socjalistycznym 1
w pracy nad rozwojem
ziemi krakowskiej oraa

wszelkiej pomyślności w

życiu osobistym.

dawniej natężenie gpotkań
między osobistościami i or­
ganizacjami obu państw
niemieckich. Szczególnie o-

wdcna jest wymiana zdań
w środowisku młodzieżo­
wym i związkowym obu
części Niemiec.

Za koniecznością spotkań
młodzieży obu państw nie­
mieckich wypowiedzieli się
uczestnicy nadzwyczajnego
zjazdu organizacji „mło­
dych demokratów” Dolnej
Saksonii. Z podobnym żą­
daniem wystąpili delegaci

, na zjazd „młodych demo­
kratów” w Palatynacie
Reńskim. Na wiecu „libe­
ralnego związku studen­
tów” w Saarze, przewodni­
czący tego związku w Ber­
linie zachodnim, Lueger,
wypowiedział się przy a-

probacie zebranych za na­
wiązaniem kontaktu z mło­
dzieżą FDJ. Na tym wie­
cu studenci wypowiedzieli
się także za uznaniem gra­
nicy na Odrze i Nysie.

Jak wynika z opubliko­
wanych danych na temat

ankiety przeprowadzonej
przez socjaldemokratyczny
dziennik NRF „Neue
Rheinzeitung” przytłacza­
jąca większość czytelników
wypowiedziała się za pod­
jęciem rokowań z NRD.

Drugi najbardziej żywo­
tny nurt dialogu ogólno­
niemieckiego, to związki
zawodowe. W świątecznej
konferencji zorganizowanej
na ten temat przez zarząd
główny zw. zaw. NRD
(FDGB) wzięło udział po­
nad 200 związkowców z

NRF. Na konferencji tej
członek prezydium FDGB,
H. Jendretzky oświadczył,
że FDGB gotów jest pod­
jąć ze związkami zachod-
nioniemieckimi rozmowy
na wszystkie tematy.

Nawet „kuratorium nie­
podzielne Niemcy” — orga­
nizacja społeczna niechę­
tna dotychczas kontaktom
NRD — NRF na równych
prawach — zwróciło się o-

statnio w memoriale do
władz bońskich z propozy­
cją, aby aprobować wy­
mianę ogólnoniemiecką na

szczeblu organizacji spor­
towych, studenckich 1 kul-

Prawie
milion przepustek
dla mieszkańców

Berlina zachodnego
Do niedzieli wieczór wła­

dze NRD zatwierdziły
wnioski na wydanie 981
tys. przepustek uprawnia­
jących mieszkańców
lina zachodniego do
wiedzenia wschodniej
ści miasta.

Ber-

INNSBRUCK PRZED
IGRZYSKAMI

Na zdjęciu: Próbne zapa­
lenie znicza olimpijskiego.

n

nauczy-
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procesu
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mające. Drobne, codzienne, szare. Jakby życie składa­
ło się z samych wielkich, przełomowych wydarzeń...

Przekonalibyśmy się wtedy, jak skomplikowany i
czuły jest ów mechanizm ideowych przemian. Jak
działa nań dom i praca, przyjaciele i obojętni, film i
wiadomość w gazecie, echa wielkich, odległych wyda­
rzeń — i codzienne, drobne, szare radości i kłopoty.
Krótko mówiąc — jak liczne i różnorodne są elemen­
ty kształtujące ludzkie myśli, postawy i czyny. Ideo­
logię.

Może wówczas doszlibyśmy do wniosku, że sprawa
dobrej atmosfery w pracy warta jest nie mniejszych
zabiegów, niż zorganizowanie stu grup szkoleniowych?
Ze jedna niesprawiedliwość większe wyrządza spusto­
szenia, niż dziesięć wrogich audycji radiowych? Ze
szacunek zdobyty sobie przez partyjnego działacza na

niepodzielny
tu przemian w psychice tysięcy, tysięcy ludzi, procesu
określanego — przymiotnikiem >,ideologiczny”, „świa­
topoglądowy”.

Proces to tym trudniejszy do zarejestrowania, że
czas jego trwania rozciąga się zwykle na lata. Ze on

tam nie tworzy prawie nigdy linii prosto się wzno­
szącej ku górze. Gdybyśmy mogli bieg jego prześledzić
w czarodziejskiej kryształowej kuli Beroesa — okaza­
łoby się, iż przedstawia on wykres niesłychanie zawi­
ły, w którym fale powolnego wzrostu przeplatają się
ze spadkami zwątpień i regresami rozczarowań.

P
rzekonalibyśmy się wtedy, te wyznacznikami
rozwoju i przyśpieszenia niekoniecznie i nie
zawsze są „księgi uczone”. O ileż częściej na

przebieg procesu — a także na jego zahamo­
wania — oddziałują drobne, a różnorodne
czynniki, często niedoceniane przez nomenkla­

turowych ideologów. Wpływy, fakty, zdarzenia pozor­
nie odległe, pozornie nic wspólnego z ideologią nie

głowę bije propagandową wartość iluś tam przemó­
wień?

Pisząc noworoczny felieton partyjny, nietrudno by­
łoby autorowi znaleźć materiały do tradycyjnego rocz­
nego bilansu. Czyż bowiem nowi ludzie w partii, nowe

kadry działaczy, o których powiększyła się Wojewódz­
ka Organizacja, nie są pozycją po stronie „ma”? Czy
o dalszym kroku naprzód nie mówią tysiące rozwiąza­
nych przez partię spraw? 1 tych wielkich w skali
społecznej i tych pozornie drobnych. jednostkowych?
1 długi, długi, rejestr nowych przedsięwzięć, akcji,
nowych metod partyjnej działalności, stwarzających
w sumie warunki sprzyjające rozwijaniu procesu ide­
owych przemian w świadomości ludzi?

Czyż jednak — z drugiej strony — tego rodzaju sta­
tystyka, rejestr poczynań komitetów,. egzekutyw, ze­
społów, komisji to rzeczywiście ów bilans, o który nam

dziś najbardziej chodzi? Czy potrafi on oddać, wyliczyć,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Frankfurcie n/Me-
nem trwa „proces ośwlą-
clmskl” — rozprawa prze­
ciwko 22 oprawcom i ich

pomocnikom z dawnego o-

bozu koncentracyjnego.
Na zdjęciu: aetki tomów

akt procesu na

wej.

(Sprawozdanie i
na <tr.

Z ferii świątecznych ko­
rzystają również
ciele. Szczególnie
Jest w pięknym
Nauczyciela w Hajnówce.
W estetycznie urządzonych
salach mężna potańczyć,
zagrać w szachy i brydża,
przeczytać tygodniki.

CAF — fot. Sokołowski

Krajo socjalistyczne
-340 proc.
reszta świata

74 pr®c.
NOWY JORK (PAP)

Urząd Statystyczny Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych
ogłosił dane dotyczące dyna­
miki rozwoju produkcji prze­
mysłowej na świecie w ciągu
ostatnich 12 lat. Z danych tych
wynika m. In., że od 1950 ro­
ku do roku 1961 włącznie pro­
dukcja przemysłowa na świe­
cie zwiększyła się o 103 proc.
W tym samym okresie liczba
ludności na kuli ziemskiej
wzrosła w przybliżeniu o

proc.
W europejskich krajach

cjalistycznych — według
nych ONZ — produkcja prze­
mysłowa w latach 1950 — 1961
wzrosła 3 4 raza, a we wszyst­
kich pozostałych krajach świa­
ta o 11 proc.

23

so­
rt a-
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59 KILOGRAMÓW
SREBRNYCH MONET

RZYMSKICH

Ziemia bułgarska kryje nie
tylko wielkie skarby architek­
tury — stare rzymskie miasta,
grobowce trackie — ale rów­
nież znaleziska złota i srebra
z dawnych czasów. Niedawno
w wiosce Generał Marinow,
w. okręgu Widin, w północno-
zachodniej części Bułgarii,
znaleziono taki właśnie cenny
skarb. Jeden z mieszkańców,
wsi, pragnąc rozszerzyć swo­
ją winnicę, dokopał się na

swym, podwórzu wielkiego
miedzianego dzbana. Po wy­
dobyciu naczynia stwierdzo­
no, że znajdują się w nim
srebrne monety rzymskie.
Monety te wybite zostały w

latach 161—283 naszej ery, za

panowania kilku imperato­
rów rzymskich. Po zważeniu
okazało się, że znalezione mo­
nety ważą aż 59 kg.

na pytania korespondenta
amerykańskiej agencji prasowej

KSIĄŻKA O MOSKWIE
DLA FRANCUSKICH

CZYTELNIKÓW
Z ogromnym zainteresowa­

niem francuskich czytelników
spotkała się. wydana w języ­
ku francuskim książka „Hi­
storia Moskwy I jej miesz­
kańców”. Książka jest bogato
ilustrowana, zawiera liczne
fotografie i reprodukcje. Przy
opracowaniu książki wyko­
rzystano szereg unikalnych
materiałów z muzeów I archi­
wów Związku Radzieckiego.

MASZYNY
MATEMATYCZNE
W KOŁCHOZACH

W 89 kołchozach Ukrainy
wprowadzono maszyny mate­
matyczne dla usprawnienia
pracy administracji. Każda
maszyna zastępuje dwóch bu­
chalterów i w ciągu kilku mi­
nut dokonuje obliczeń, na któ­
re uprzednio trzeba było po­
święcać wiele dni. Do końca
bieżącego roku jeszcze 30 koł­
chozów otrzyma maszyny ma­
tematyczne.

MŁYN LA FONTAINEA
PRZESTANIE DZIAŁAĆ

Młyn na rzece Sausseron w

miejscowości Nazar we Fran­
cji, który pracuje bezustannie
od 1481 r., zostanie zatrzyma­
ny 1 stycznia 1964 r.

Stary młyn związany Jest
z francuskim bajkopisarzem
La Fontaine’m, który w jego
cieniu napisał popularną baj­
kę o „Młynarzu, jego synu
i ośle”.

TRAKTOR
BEZ TRAKTORZYSTY

Niedawno przeszedł próby
pierwszy węgierski traktor
pracujący bez traktorzysty.
Traktor kierowany jest przy
pomocy specjalnego urządze­
nia automatycznego.

Podczas orki pierwszą skibę
odkłada traktor kierowany
przez człowieka, a następne
wykonuje już sam. W mo­
mencie jakichi niedokładno­
ści, czy awarii automat wy­
łącza silnik, a urządzenie
dźwiękowe daje znać, że ma­
szyna stanęła.

ŻABI REKORD

Węgry wysyłają rocznie
przeważnie do Francji i

Szwajcarii 30—35 tys. kg żab
jadalnych. W 1963 r. zanoto­
wano jednak swoisty rekord.
Za granicę wyeksportowano
60 tys. kg tych „apetycznych”
płazów. Ostatni tegoroczny
transport 15 tys. kg wysłano
do Paryża przesyłką ekspre­
sową, aby zdążyła jeszcze tra­
fić, na świąteczne stoły.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

że naszym krajom potrzebna
jest lepsza broń niż bomba
wodorowa,
bronią
praca,
jęto u

iwego
Johnsona, który stwierdził, że
zamierza w polityce zagrani­
cznej' kontynuować linię po­
kojowego rozstrzygania pro­
blemów międzynarodowych,
linię poprawy stosunków ze

Związkiem Radzieckim, linię
likwidowania „zimnej wojny”.

Wyrażając zadowolenie, że

Kongres amerykański powziął
decyzję, którą „można .uwa­
żać za początek zaniechania
dyskryminacji w niektórych
sprawach związanych z trans­
akcjami handlowymi między
USA a krajami socjalistycz­
nymi” — —

wyraz
między obu krajami rozwijać
się- będą
runku.

Brak
wych ze

nymi nie odbija się na nas —

oświadczył premier ZSRR —

cierpi na tym natomiast spra­
wa pokoju. Nieutrzymywanie
stosunków handlowych stwa­
rza nienormalną sytuację i w

konsekwencji jest źródłem za­
silającym „zimną wojnę”. I
Właśnie w świetle tego uwa­
żam za pozytywną decyzję
Kongresu USA, jeżeli natural­
nie znajdzie ona zastosowa­
nie w praktyce.

Kolejne pytanie dotyczyło
„zagadnień lub dziedzin, co

do których mogłyby istnieć w

1964 r. rozsądne perspektywy
porozumienia”. W odpowiedzi
szef rządu ZSRR wyraził prze­
konanie, że „jest szereg
takich spraw”. Przede wszy­
stkim — posunięcia zmierza­
jące do zwolnienia wyścigu
zbrojeń. Należy tu zaliczyć
redukcję sił zbrojnych, obni­
żenie poziomu wydatków woj­
skowych, zawarcie paktu o

nieagresji między państwami
NATO a krajami Układu War­
szawskiego, osiągnięcie poro­
zumienia w sprawie nieroz­
przestrzeniania broni nuklear­
nej, tworzenie stref bezato­
mowych. Pożytecznym posu­
nięciem 'byłoby także zmniej­
szenie liczebności wojsk na

obcych terytoriach, a wielkim
zwycięstwem — przy tym bez
szkody dla kogokolwiek na­
wet pod względem militar­
nym — byłoby wycofanie
wszystkich’ obcych wojsk do
krajów, skąd wojska te po­
chodzą.

Przypominając, że Rada
Najwyższa ZSRR powzięła u-

chwałę iw sprawie redukcji
wydatków wojskowych w bu­
dżecie na 1964 r. Chruszczów
wyraził pogląd, iż dobrze by
było, gdyby inne państwa po­
stąpiły w sposób podobny.

Mówiłem niedawno — ciąg­
nął szef rządu radzieckiego —

że rozważamy ewentualność
pewnej dalszej redukcji li­
czebności sił zbrojnych ZSRR.
Gdyby druga strona uczyniła ,

coś analogicznego, to stwo­
rzyłoby to nowe możliwości
dalszych konstruktywnych

'

posunięć w dziedzinie złago­
dzenia napięcia , w stosunkach
międzynarodowych.

Trzeba jednak w związku z

tym podkreślić, że jeśli pew­
ne kroki w dziedzinie reduk­
cji sił zbrojnych, zmniejszenia (
wydatków wojskowych ’td. ;
mogą być podjęte obecnie je- .

dnostronnie — żę tak powiem ■
w charakterze pierwszego im- i

pulsu — to w całokształcie i
zaprzestanie wyścigu zbrojeń :

zależy od obu stron.

a tą najlepszą
jest pokojowa współ-
Z zadowoleniem przy-
nas oświadczenie no-

prezydenta USA L.

N. Chruszczów dał
nadziei, że stosunki

we właściwym kie-

stosunków handlo-
Stanami Zjednoczo-

Do palących problemów,
które należałoby rozwiązać w

1964 r., Chruszczów zaliczył
problem likwidacji pozostało­
ści drugiej wojny światowej
w Europie. Trzeba przede
wszystkim osiągnąć porozu­
mienie, znaleźć sposób poko­
jowego uregulowania proble­
mu niemieckiego i na tej pod­
stawie osiągnąć porozumienie
w sprawie ‘normalizacji sy­
tuacji w Berlinie zachodnim.
Wszystkie państwa powinny
dołożyć wszelkich starań, aby
doprowadzić do pokojowego
uregulowania problemu nie­
mieckiego. „Byłoby rzeczą
nierozsądną i, powiedziałbym,
rzeczą niebezpieczną — o-

świadczył N. Chruszczów —

odsuwać tę sprawę na lata
przyszłe. W "jak najszybszym
rozwiązaniu tego problemu są
zainteresowane narody całe­
go świata — a nie tylko jed­
na ze stron”.

W zakończeniu Chruszczów
podkreślił, iż Związek Ra­
dziecki jest gotów rozważyć
wszelkie propozycje, które
mogłyby się przyczynić do po­
prawy stosunków dobrego są­
siedztwa między ZSRR a USA
oraz przekazał narodowi ame­
rykańskiemu najlepsze życze­
nia noworoczne.

Kancier* NRF powrócił do Bonn

Rezultaty

tg

Przygotowania polskich koszykarzy

Spotkanie
w KC PZPR

I w Urzędzie

Rady Ministrów
30 grudnia br. odbyło się

w Komitecie Centralnym PZPR

spotkanie członków Biura
Politycznego i Sekretariatu
KC z kierownikami wydzia­
łów Komitetu Centralnego i
pierwszymi sekretarzami Ko­
mitetów Wojewódzkich par­
tii.

W czasie spotkania I se­
kretarz KC Władysław Go­
mułka omówił osiągnięcia
bieżącego roku j główne pro­
blemy 1964 r. Władysław Go­
mułka złożył . zebranym ży­
czenia pomyślnego Nowego
Roku, życzenia zdrowia i

powodzenia w pracy.*

30 grudnia br. odbyło Się
w Urzędzie Rady. Ministrów
z okazji nadchodzącego No­
wego Roku spotkanie I se­
kretarza KC PZPR Włady­
sława Gomułki i prezesa Ra­
dy Ministrów Józefa Cyran­
kiewicza z wicepremierami,
ministrami, kierownikami u-

rzędów i instytucji central­
nych, przewodniczącymi Sto­
łecznej i Wojewódzkiej War­
szawskiej Rady Narodowej
oraz dyrektorami Urzędu Ra- |
dy Ministrów.

I sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułką i premier
Józef Cyrankiewicz podkre­
ślili rolę administracji pań­
stwowej i gospodarczej w. rea­
lizacji zadań 1963 r. oraz'w

rozwiązywaniu węzłowych'
problemów roku przyszłego,;
wytyczonych uchwałą XIV
Plenum KC PZPR.

POGODA
Zaehfnurzenie duże z lokalny mi/

większymi przejaśnieniami. Miej- ■
scami nie\yi61kie opady mżawki
lub dęszczy. W nocy i. rano mgły/
Temperatura rólnirńalna w pobllzin
zera lub nieeo poniżej. Maksymal­
na w granicach od plus 2 do plus
5 >t. Wiatry słabej 1 -umiarkowaną
z kierunków południowo-zachod­
nich 1 zachodnich. ■

wizyty Erharda
w USA

(.BONN (PAP).
W poniedziałek o godzinie

10.10 kanclerz NRF, Erhard
powrócił do Bonn ze swej
dwudniowej wizyty w USA.

Po wylądowaniu Erhard
stwierdził, że rozmowy, które
prowadził z prezydentem
Johnsonem, obejmowały sze­
roki wachlarz zagadnień, po-
czą vszv od wewnętrznych ży­
czeń NRF w kwestii integra­
cji europejskiej, do proble-
r ów gospodarczej, politycz-
ne; i wojskowej współpracy
USA — NRF oraz spraw so­
juszu atlantyckiego i partner­
stwa.

Zachód był przedmiotem roz­
mów z prezydentem Johnso­
nem, jednakże nie ustalono
katalogu spraw, w których
możliwe jest osiągnięcie od­
prężenia. Amerykanie życzą
sobie bezsprzecznie — powie­
dział on — aby kontynuować
kontakty, jednakże nie bez u-

przedniego konsultowania
rządu NRF.

Erhard nie omieszkał pod­
kreślić, że rząd boński popie­
ra nadal projekt wielostron­
nych sił atomowych NATO,
jest jednak za tym, by ucze­
stniczyły w nim również inne
kraje europejskie.

W związku ze świętem
narodowym Kuby — V ro­
cznicą rewolucji kubań­
skiej — 1. I. 1964 r.

Na zdjęciu: osiedle ro­
botnicze „Nowa Ameryka”
w Santa Clara.

CAF-Fot

do meczu

Łączymy się z Zakopanem,
z Ośrodkiem Sportowym pod
Krokwią. Prosimy do telefo­
nu trenera reprezentacji Pol­
ski w koszykówce, przygoto­
wującej się do spotkania o

Puchar Narodów z Francją.
Mecz ten odbędzie się w Kra­
kowie w dn. 5 stycznia.

— Tu mówi dr Zabłocki. W

tej chwili odbywa się sparrin-
go-we spotkanie naszych ko­
szykarzy, trener Bogdan Przy-
warski i kierownik drużyny
płk Baglajewski są bardzo Za­
jęci. W zastępstwie postaram
się udzielić kilku informacji.

Na zgrupowaniu znajdują
się: Arendt, Wichowski, Pstro-
koński, Piskun, Frelkiewicz,
Likszu, Langiewicz, Suski,
Nartowski, Sitkowski, Olejni­
czak i Dregier. Z niewiado­
mych powodów nie'przybył
do Zakopanego Łopatka, po­
dobno jest przeziębiony. Tre­
ningi prowadza obecnie Bog­
dan Przywarski, od 2 stycznia
przejmie tę rolę Ryszard Sta­
sik, trener wrocławskiego Slą-

z Francją...
ska. Jak wiadomo nominalny
trener kadry narodowej W.

Zagórski przebywa w USA.
Wszyscy koszykarze są zdro­

wi, Likszo był lekko przezię­
biony ale mu to już przeszło.
Sitkowski coraz mniej odczu­
wa kontuzję łokcia. Treningi
na sali są przeplatane lekkimi
przebieżkami i spacerami w

terenie. Chodzi o odprężenie
po trudach ligowych. Krako­
wianie Likszo i Langiewicz
czują się dobrze, forma — bez
zastrzeżeń.

Jesteśmy tu od 27 grudnia,
mieszkamy w domku góral­
skim obok Imperialu. Czysto,
schludnie, nie możemy narze­
kać. Do Krakowa przyjeżdża­
my autokarem 3 stycznia.
Francuzi podobno zjawią dę
dopiero 4 stycznia.

Sylwestra spędzimy w

Ośrodku w Zakopanem. Na
zabawie sylwestrowej będzie
prawdopodobnie przewodni­
czący GKKFiT Włodzimierz
Re czek.

Do zobaczenia w Krakowie.

I
17306669

W sprawie
strefy neutralnej

Porozumienie

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zsumować cały ów niewymierny ogrom pracy, uczuć i

poświęcenia, jakim najhojniej szafują setki tys. często
nieznanych nam ludzi? Tych z czerwonymi legitymacja­
mi i tych bez legitymacji? Ludzi złączonych oddaniem
dla wspólnej, wyrażanej przez partię, Idei i Sprawy?

B
o partia przecież, o czym, niestety, zbyt czę­
sto nie pamiętamy- nie zaczyna się ani nie koń­
czy to komitetach i podstawowych organiza­
cjach. I nie w salach konferencji trzeba jej
przede wszystkim szukać.. I nie liczbą zebrań
jej wpływy i procę całoroczną mierzyć. Bilans

pracy partii, to przede wszystkim suma indywidual­
nych wysiłków — Twoich, towarzyszu czy kolego z

budowy fabryki, urzędu i szkoły, moich, naszych —

wspólnych.

*

W poniedziałek po południu
kanclerz Erhard omówił na

konferencji, prasowej w Bonn
rezultaty swej wizyty w USA,
stwierdzając, że w rozmo­
wach z prezydentem USA,
Johnsonem postanowiono, iż
w przyszłości rządy USA i
NRF nawiążą ścisłe kontakty
przy rozważaniu różnych za­
gadnień. Mówiąc o tematyce
swych rozmów z prezyden­
tem. .USA, Erhard wymienił

. na-pierwszym miejscu sprawę
politycznych dążeń NRF, gos­
podarczej; .politycznej i woj­
skowej, integracji Europy, po­
zy cji Europy w przyszłych ro­
kowaniach celnych i przede
wszystkim zagadnienia NATO.

Erhard podkreślił, że pro­
blem stosunków Wschód —

Kenia wprowadza
stan wyjątkowy

iertelne ofiary
śnieżycy
w Iranie

PARYŻ (PAP)
Obfite 1 gwałtowne opady

śnieżne z ostatnich dni po­
ciągnęły za sobą wiele śmier­
telnych ofiar w Iranie. Według
informacji dziennika teherań-

skiego „Keyhan" 18 osób za­
marzło na śmierć w autobusie
zablokowanym przez śniegi na

jednej ż dróg łączącej stolicę
kraju, z Morzem Kaspijskim.
W. burzy śnieżnej zginęło sied­
miu chłopów, którzy zmylili
drogę, kiedy udawali się na

wesele do sąsiedniej wsi.
Sygnalizuje się obecność

wilków i niedźwiedzi atakują­
cych odizolowane ~ domy.

NAIROBI (PAP)
Korespondent PAP red. Ka­

puściński donosi:
We wtorek odbędzie się

nadzwyczajna sesja parlamen­
tu Kenii w sprawie zatwier­
dzenia decyzji rządu o wpro­
wadzeniu stanu wyjątkowego
w północno-wschodniej pro­
wincji kraju, stanowiącej
sporne terytorium między Ke­
nią a Somalią. Jest to teryto­
rium wielkości V3 obszaru
Polski.

Czołową rolę w sztucznym
zaostrzaniu konfliktu Kenia —

Somalia odgrywają Ameryka­
nie, którzy w ubiegłym tygod­
niu doprowadzili do utworze­
nia osi militarnej Etiopia —

Kenia. Armia Etiopii jest ćwi­
czona i zbrojona przez armię
amerykańską. W marcu woj­
ska brytyjskie zaczynają li­
kwidację swoich baz w Kenii,
a Amerykanie chcą zająć ich
miejsce.

na Cyprze
LONDYN (PAP)

Przebywający w Nikozji brytyj­
ski minister Duncan Sandys o-

znajmił, te komitet obradujący
pod jego kierownictwem 1 złożony
z przedstawicieli Cypru, W. Bryta­
nii, Grecji i Turcji osiągnął po­
rozumienie w sprawie utworzenia

strefy neutralnej wzdłuż linii og­
nia w Nikozji. W myśl tego po­
rozumienia uzbrojone oddziały
Greków i Turków mają, począw­
szy od poniedziałku, wycofać się
ze swych pozycji, które zajmą
wojska brytyjskie pod dowódz­
twem gen. Younga. Wojska bry­
tyjskie obsadzą również Inne

punkty, które wyznaczy dowódz­
two „zjednoczonych sił zbroj­
nych”.

Min. Sandys przyznał, że chociaż

gen. Young jest formalnie dowód­
cą „zjednoczonych sił zbrojnych”,
jednakże w operacjach wojsko­
wych biorą udział tylko wojska
brytyjskie. Oświadczenie to uzna­
ne zostało na Cyprze za' dowód, że
zawarte porozumienie jest jedno­
stronnym narzuceniem przez W.

Brytanię swych „usług”.

W Wiśle w ośrodku ZS Start
pilnie przygotowują się do se­
zonu ligowego piłkarki ręcz­
ne Cracovii.

Zasięgamy jeżyka telefo­
nicznie od kierownika sekcji
Tadeusza Kańskiego.

— Trenujemy dwa razy
dziennie. Nastawiliśmy się
na wyrobienie kondycji.
Ostatni turniej w hali Wi­
sły wykazał braki druży­
ny na tym odcinku. Trener
Stefania Warykiewicz dyspo­
nuje 11 zawodniczkami. Spo­
dziewam się jeszcze przyjaz­
du Toboły, Piwowarczyk i So­
wy. Niestety nie może wziąć
udziału w zgrupowaniu Ma-
saczyńska.

Posiadamy świetne warunki
treningowe i bytowe, dziew­
częta dobrze się czują. Pogo­
da cudna, można się opalać.
Chcemy do inauguracyjnego
spotkania z Azotami w Cho­
rzowie (28 stycznia) stanąć jak
najlepiej przygotowani.

W Wiśle jesteśmy od 27

grudnia, zakończenie obozu
planujemy na 6 stycznia. Mo­
że uda się nam stąd wybrać
na wycieczkę do Czechosło­
wacji.

Ośrodek Startu jest w peł­
ni wykorzystany. Oprócz nas

znajdują się w Wiśle z ramie­
nia PKO1 lekkoatleci i pływa­
cy oraz czołowi lekkoatleci i
pływacy zrzeszenia Start.

Korzystam ze sposobności i
przesyłam wszystkim kibicom
piłki ręcznej w Krakowie no­
woroczne życzenia.

Dziękujemy naszym rozmów­
com. Życzymy wesołej i przyjem­
nej zabawy sylwestrowej.

Rozmowy przeprowadził (Pu)

Przemówienie
noworoczne

A. Zawadzkiego
w radio i telewizji

WARSZAWA (PAP)
31 grudnia o godz, 20 TV
Polskie Radio we wszyst-1_

kich programach nadadzą
noworoczne przemówienie
przewodniczącego Rady

Państwa Aleksandra Za­
wadzkiego.

Wznowienie procesowe Frankfurcie nad &enem

Kariery

I dlatego właśnie w tym noworocznym felietonie u-

chyliłem się od tradycyjnego zwyczaju bilansowania,
zamiast „podsumowań” — wybierając' spojrzenie w

jutro.

T
radycyjny konwenans każę żegnać rok stary
równie tradycyjnym bilansem, usiłującym cią­
głość czasu, zdarzeń i wysiłków przeciąć na

dwoje i rozdzielić od siebie przeszłość trudu i
przyszłość nadziei. Jakby nie stanowiły one

niepodzielnej całości. Jakby 'jutro mogło być
niezależne od wczoraj.

Nie. Wiemy wszyscy dobrze, że to bilans umowny —

klatka filmu zatrzymanego na chwilę nie dlatego, że­
by wraz z nią mógł się zatrzymać nieustanny ciąg
zdarzeń. I nie po to, by na niej dokonywać retuszu.
Nie w naszej już mocy skorygować to, co zostało nie­
odwracalnie utrwalone. Takich jednak, nieodwracal-

Czas niepodzielny
Dlatego to napisałem, że są dziedziny, te są proce­

sy, uchylające się spod władzy cyfr i zakresu buchal-
teryjnych podziałek. I... może właśnie dlatego z całe­
go minionego roku, bogatego przecież w pracę i wyda­
rzenia, najsilniej w pamięci utkwiły mi myśli wypo-■wiedzione na XIII — „ideologicznym” — Plenum KC.
Może dlatego z ostatniego, XIV plenarnego posiedze­
nia Komitetu Centralnego najlepiej zapamiętałem
słowa zawarte w końcowym przemówieniu towarzysza
Władysława Gomułki — słowa o partyjnej odpowie­
dzialności. Analizy ekonomiczne bowiem, doraźne,
dyktowane konkretnymi warunkami uchwały i wska­
zówki będą się zmieniały wraz ze zmianą warunków.
Są natomiast uchwały, są zadania, aktualności których
nie zmienia żadna sytuacja. Uchwały będące każdora­
zowo kluczem do różnych sytuacji i ekonomicznych,
i politycznych. Obowiązujące każdego, kto mówiąc
„partia” — myśli „ja". Kto mówiąc >,przynależność" —

rozumie „obowiązek”. Dla kogo „kierownictwo" —

znaczy przede wszystkim „odpowiedzialność”- a „przy­
wództwo” — „przykład”. Swój, własny, jak najlepszy!

nych faktów więcej jest w życiu jednostkowym, niż
w życiu społeczeństwa. Dłuższym, bogatszym, pla-
styczniejszym. To nas napawa optymizmem, I jeszcze
jedno: że to od nas przecież i tylko od nas zależy, aby
temu co z kolei za rok stanie się rokiem starym, na­
dać kształt pełniejszy. Bliższy- o wiele bliższy naszym
najgorętszym pragnieniom.

■ ^riedy wybija, jakby uroczyście, godzina dwuna-
SJF sta — ogarnia nas zwykle niepowtarzalne, tru­

dne do oddania uczucie: jakby ów dźwięk ze-

gara coś zamykał i coś zarazem otwierał. Pod-
■ w świadomą, radosną nadzieją wzmacniał siły

zużyte to minionym roku. Nie brońmy się uro­
kowi tej chwili — ale l nie ulegajmy magii czasu prze­
ciętego tradycyjnym zwyczajem na poły. Nowy Rok
niczego nie zaczyna od nowa, Zastaje nas tylko na

nowym, czasem trudniejszym nawet kilometrze drogi.
Szybkość z jaką idziemy naprzód zależy nie od niego
— a od nas.

WIESŁAW MERCIK

oprawców
FRANKFURT N. MENEM (PAP)

W poniedziałek wznowiony zo­
stał przed sądem przysięgłych we

Frankfurcie nad Menem proces
przeciwko 22 członkom hitle­
rowskiej załogi obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu. W dniu
tym kontynuowano przerwane na

okres świąteczny zeznania oskar­
żonych, dotyczące ich życia oraz

sprawowanych przez nich funk­
cji w administracji obozowej.

Jako pierwszy w tym dniu ze­
znawał 60-Ietni dozorca domowy,
Bruno Schlage (odpowiada z wol­
nej stopy). W grudniu, 1941 roku
został on jako członek SS odko­
menderowany do Oświęcimia,
gdzie pozostawał aż do momentu

likwidacji obozu. Najpierw jest
w trzeciej kompanii wartowniczej,
a potem awansując stale, Zostaje
nadzorcą w areszcie obozowym
(blok XI), z kolei zaś szefem je­
dnego z komand więżnlarsklch,
zatrudnionego poza terenem obo­
zu w fabryce cementu.

Jako następny zeznaje dopro­
wadzony z więzienia 57-letnl pa­
lacz Franz Hofmann, członek
NSDAP 1 SS już od 1932 roku.
Od 1942 roku pełnił on w Oświę­
cimiu funkcje: Schutzhaftlager-
fuerhrera, komendanta obozu dla
Cyganów w Brzezince, a potem
od listopada 1943 r. ponownie jest
Schutzhaftlagerfuehrerem w O-
śwlęcimiul W maju 1944 roku jest
odkomenderowany do obozu kon­
centracyjnego w Natzweiler. Za­
pytany o uz.eje powojenne, o-

świadczył, iż nie ukrywał się, ani
nie używał fałszywego nazwiska.
Przed dwoma laty został areszto­
wany i skazany przez sąd w Mo­
nachium
więzienia
więźniów
skazany
przed sądem
tych zamordowanych”.

Zaraz potem staje przed try­
bunałem jeden z najbardziej
krwawych oprawców z Oświęci­
mia 57-letni rzeźnlk Oswald Ka­
duk. „Znajduję się tutaj niewin­
nie” — to jego pierwsze słowa.
Był on, jak wynika z dalszego
toku procesu, skazany za przyna­
leżność do SS na 25 lat więzie­
nia przez sąd radziecki, a nastę-

na karę dożywotniego
za zamordowanie dwóch
w Dachau. „Zostałem
niewinnie — zawołał

nic nie wiem o

pnle w 1956 roku zwolniony
przedterminowo 1 repatriowany
do Niemiec. Tym samym we­
dług Interpretacji oskarżonego —

został ułaskawiony 1 teraz nie
powinien odpowiadać przed są­
dem. Fakt natomiast ujawnienia
dopiero teraz jego zbrodni Kaduk
pomija oczywiście milczeniem.

Kaduk wstąpił w 1940 roku o-

chotnlczo do SS. Najpierw był
w obozie koncentracyjnym w O-
ranienburgu, potem od 1942 roku
znalazł się w Oświęcimiu. Był
tam najpierw blokowym, a potem
do końca istnienia obozu rapport-
fuehrerem. Na stanowisku tym —

jak twierdzi — troszczył się o

„dyscyplinę w obozie”.
41-letnl Johann Schobert (zezna­

jący z wolnej stopy) koleje swe­
go życia dzieli na etapy: Hitler­
jugend, potem NSDAP i SS. Od
wiosny 1943 r. był w Oświęcimiu
najpierw w pierwszej kompanii
wartowniczej, a potem w wydzia­
le politycznym obozu, czyli obo­
zowym gestapo. Stąd doszedł na

stanowisko Instruktora szkolenio­
wego jednostki SS, składającej
się z volksdeutschów rumuńskich
1 węgierskich.

Kolejny zeznający, doprowadzo­
ny z więzienia 44-letnl Stefan
Baretzki, yolksdeutsch rumuński,
od1942rokubyłwSS1odrazu
znalazł się w Oświęcimiu, gdzie
był blokowym w stopniu SS —

sturmanna. Po likwidacji obozu
nadzorował ewakuację więźniów
do Dachau, a potem przeszedł do
dywizji SS „30 Januar’’.'.Tam rów­
nież ukrył się wśród mas żoł­
nierskich i po kilkumiesięcznym
pobycie w niewoli, powrócił
Niemiec.

53-letnl Arthur Breitwieser
listopada 1939 roku należał do
Po „przeszkoleniu” w Warszawie
1 w obozie koncentracyjnym Bu-
chenwald, przechodzi do Oświę­
cimia w maju 1940 roku, gdzie
sprawuje różne funkcje w admi­
nistracji obozowej. M. in. jest
„dezynfektorem” przeszkolonym
w posługiwaniu się gazem „cy­
klon B”. W kwietniu 1944 roku
Jest on w zarządzie filii obozu
oświęcimskiego w Morowicach, a

potem, po likwidacji obozu, es­
kortuje więźniów do Buchen-
waldu.

Kanada pokonała Szwecję
w hokeju

Olimpijska drużyna' Kanady w

g hokeju na lodzie rozegrała w To­
ronto rewanżowe spotkanie z

repr. Szwecji. Kanadyjczycy w

pełni zrewanżowali się za porażkę
1:3, zwyciężając Szwecję 8:3.
Bramki dla Kanady zdobyli:
Johnstone i Forhan — po 2 oraz

Connacher 1 Brlan — po 1. Dla
Szwecji: Tumba, Johansson, Ster-
nor i Stoltz.

Saneczkarze

przerwali treningi
w Krynicy

W Krynicy odwilż przerwa­
ła treningi saneczkarzy Polski
i NRD, przygotowujących się

| tam do igrzysk w Innsbrucku.
| Ostatni trening przeprowadzo-
| no w sobotę 28 bm. Z zawod-
| ników NRD w doskonałej for-
| mie znajduje się były mistrz
| świata Tomasz Koehler. Jedy-
| nie on uzyskiwał na treningu
| czasy podobne do wyników
| Polaków. Pozostałych 7 repre-
| zentantów NRD jeździło sła-
I biej. Dwukrotna mistrzyni
| świata Ilse Geisler nadal jest
I silnym punktem swej druży-
| ny, jednak na treningach w

| Krynicy, jak dotychczas, ustę-
| puje piątce naszych reprezęn-
| tantek.

Bez względu na pogodę w

g Sylwestra i Nowy Rok roze-
| grane zostaną zawody o Pu-
| char Krynicy. Tor nadal jest
| zdatny do użytku, jednak przy

R obecnej odwilży, w trosce o
| najbliższe zawody zrezygno-
| wano z próbnych ślizgów.

„Przeżyjmy to

jeszcze raz“
1 stycznia Polskie Radio

nada w programie I trady­
cyjną audycję „Przeżyjmy
to jeszcze raz”. Będzie to
montaż najciekawszych
imprez sportowych 1963 r.

Początek audycji godz.
17.20.

Wszystkim działaczom
wychowania fizycznego,
sportu i turystyki, wszyst­
kim nauczycielom wycho­
wania fizycznego, trene­
rom i sędziom, przewod­
nikom i organizatorom tu­
rystyki, sportowcom i tu­
rystom, wszystkim pracow­
nikom kultury fizycznej i

turystyki, jak również
sympatykom sportu i miło-

-Śnikom turystyki — Naj­
lepsze Życzenia Noworocz­
ne, wiele radości i zadowo­
lenia z pracy zaioodowej i

..społecznej oraz wiele
szczęścia i wszelkiej po­
myślności w życiu osobi­
stym składa imieniem Wo­
jewódzkiego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Turystyki
w Krakowie oraz własnym

Przewodniczący
Wojew. Komitetu

Kultury Fizycznej
i Turystyki

mgr BOL. PIROZYNSKI

Śmierć alpinisty z NRD
w Tatrach

Dwóch alpinistów NRD i Dre­
zna Roland Schlillng oraz Bernard
Zler wybrało się 30 grudnia br.
na Rysy w Tatrach.

Mimo bardzo trudnych warun­
ków — lodu 1 lodoszreni nie za­
brali oni w góry odpowiedniego
sprzętu. W rynnie Rysów potknął
się nagle Roland Schllltag i —

mimo rozpaczliwych prób zatrzy­
mania się — runął w przepaść i

poniósł śmierć na miejscu. Jego
towarzysz wyszedł z wyprawy bez
szwanku.

Porażki Wisły
bez Likszy i Langiewicza

Koszykarze krakowskiej Wi­
sły osłabieni brakiem Likszy 1

Langiewicza (obóz kadry), bra­
li udział w międzynarodowym
turnieju rozegranym w Ant­
werpii i zajęli ostatnie czwarte

miejsce. A oto rezultaty: Vg
Ostend-Landlust (Hol) 73:66
(39:39). Rc Malines — Wisła
(Kraków) 65:52 (30:23). Land-
lust — Wisła 54:54 (27:20). Rc
Malines — Vg Ostend 74:63
(35:32). 1) Rc Malines, 2) Vg
Ostend, 3) Landlust, 4) Wisła.

do

od
SS.

Zbigniew Pietrzykowski
pierwszy w ankiecie
„Sztandaru Młodych"

Redakcja sportowa „Sztan­
daru Młodych” zorganizowała
zamknięty plebiscyt na naj­
bardziej dżentelmeńskiego
polskiego sportowca w 1963
roku. Do wzięcia udziału w

ankiecie zaproszono 50 osób
interesujących się sportem
spośród literatów, byłych o-

limpijczyków, trenerów, dzien­
nikarzy, działaczy-czytelników
„Sztandaru Młodych”.

Pierwsze miejsce zajął czte­
rokrotny mistrz Europy w

boksie Zbigniew Pietrzykow­
ski. Na honorowej liście zna­
lazło się jeszcze 12 innych
sportowców. Są to: Brychczy,

IFoik, Krzyszkowlak, Oślizło,
Parulski, Pawłowski, Piątkow­
ska, Sidło, Sobotta, Schmidt,
Zabłocki 1 Marian Zieliński. ,

W kilku wierszach

Reprezentacja piłkarska Indii w

rewanżowym spotkaniu pokonała
Cejlon 7:0. Po zwycięstwie tym
piłkarze Indii zakwalifikowali się
do II rundy rozgrywek przedo­
limpijskich.

W Casablance reprezentacja
piłkarska NRF pokonała zespół
Maroka 4:1.

W stolicy NRD zakończone zo­
stały międzynarodowe zawody w

jeźdzle szybkiej na lodzie o pu­
char Dynama. W drugim dniu
zawodów duży sukces odniosła
Filejczykowa która wygrała bieg
na 3000 m uzyskując dobry czas

5.35,2.. W wieloboju zwyciężyła
Haase (NRD) przed Pilejczykową,
Seroczyńską (Polska) i Hamstprą
(Holandia).

Komunikat Totalizatora
PR. Totalizator Sportowy zawia­

damia, te w zakładach piłkar­
skich z dnia 23. 12. 63 r. stwier­
dzono: 3 rozwiązań z 11 trafienia­
mi — wygrane po 27.115 zł 1 05
rozwiązań z 10 trafieniami — wy­
grane po 1993 zł.

W Toto-Latku «■ dnia 29. 12.
1963 r. stwierdzono: 9 rozwiązań
z 5 prem. — wygrane po 187.321
zł, 139 z 5 trafieniami — wygrane
po ok. 12.100 zł, 10.016 — z 4 tra­
fieniami wygrane po 252 zł, 182.169
z 3 trafieniami wygrane po 13 zł.
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Pięć
lat temu, 1 stycznia dok rewolucyjnej flagi

1959 r., depesze agencyjne koszarami Moncada zmobili-
n zuje d0 działania wszystkie

1 siły reakcji w USA, że zwy-
, cięstwo rewolucji jest dopie­

ro początkiem trudnej walki.
I że wynik tej walki będzie
jednym ze sprawdzianów
słuszności naszych, świata
socjalizmu i postępu, haseł na

temat możliwości zmuszenia
systemu imperialistycznego
do rezygnacji z eksportu kon­
trrewolucji i uznania zasady
pokojowego współistnienia.

Ale wszystko to wzbogaco­
ne zostało w minionym pię­
cioleciu o niezliczone fakty.
Nadają one żywej treści sło­
wom na temat wielkości i
dynamiki rewolucji kubań-

KUBAŃSKIEJ

przyniosły wiadomość,
'dyktator Batista zmuszony
został do ucieczki z Hawany,
a nad kubańską Bastylią> ko-
iszarami Moncada w prowin­
cji Oriente, załopotała flaga
powstańców Fidela Castro.

Pierwszą refleksją, jaką
nasuwa ta rocznica, jest py­
tanie: a więc to rzeczywiście
dopiero pięć lat temu? Pyta­
nie to jest wynikiem faktu,
te niewiele wydarzeń między­
narodowych
tym stopniu
pięcioleciem,
wszystko, co

niewielkiej,

dominowało w

nad minionym
jak właśnie

działo się na

.. liczącej zaledwie
pk. 7 milionów mieszkańców

yspie, położonej w odległo-
j 90 mil od wybrzeży Śta-
ów Zjednoczonych. Pomy-
my, dramatyczna walka re­

wolucyjnej Kuby o prawo do
istnienia, rozgromienie wspie­
ranych przez USA kontrrewo­
lucjonistów’ którzy w 1961 r.

dokonali inwazji w Zatoce
Świń, pamiętny kryzys w j5a- ■
idziemiku 1962 r., kiedy wa­
żyły się zarówno losy Kuby,
jak i pokoju światowego, ko­
lejne wielkie reformy społe­
czne na Kubie, takie jak
reforma rolna, nacjonalizacja,
przemysłu, podjęcie dzieła u-

przemysłowienia i likwidacja
analfabetyzmu, przejście re­
wolucji kubańskiej od demo-

skiejt na której osiągnięcia
patrzymy dziś przez pryzmat
przełamywanych przez nią
trudności, takich jak bloka­
da amerykańska, czy koniecz­
ność utrzymywania w ciągu
długiego okresu wobec groźby
inwazji, powszechnej mobili­
zacji w kraju. Jakże żywo
brzmią również dziś słowa na

temat dążenia ZSRR do obro
ny dwóch zasadniczych celów,
sprawy rewolucji i pokoju
światowego, cfziś kiedy ludz­
kość przeżyła zwycięską pró­
bę pogodzenia tyc.h celów w

trudnych dniach kryzysu paź­
dziernikowego 1962 r. 1 jakże
wielką wymowę mają obecnie
słowa na temat możliwości

REWOL UCJI
kratycznego do wyższego, so­
cjalistycznego etapu — oto
niektóre tylko wydarzenia,
które mieszczą się w krótkim
stosunkowo, pięcioletnim o-

'kresie.
Pięć lat temu trudno było

przewidzieć takie tempo wy­
darzeń. I trudno było ogar­
nąć wszystkie konsekwencje
tego, co stało się na Kubie w

noc sylwstrową 1958/59. O-
wszem, świat socjalizmu i po­
stępu zdawał sobie sprawę już
wówczas, że lakoniczna depe­
sza prasowa o ucieczce Bati-
sty z Hawany jest zapowie­
dzią końca jednego z filarów
polityki Stanów Zjed-.ioczo-
nych, jakim była doktryna
Monroego, mająca zapewnić
USA pełnię wpływów. na

kontynencie południowo-ame­
rykańskim. Owszem, świat so­
cjalizmu i postępu uzmysła­
wiał sobie już wtedy, że wi-

skłonienia imperializmu do
respektowania zasady współ­
istnienia obecnie, kiedy świat
ma żywo w pamięci ewolucję,
Jaką przeszedł tragicznie
zmarły prezydent Kennedy od
kierowanej przez USA inwa­
zji kontrrewolucjonistów ku­
bańskich do podjęcia przez
USA zobowiązań w zakresie
nieinterwencji w sprawy Ku­
by, zobowiązań podważanych
po dziś dzień przez reakcję
amerykańską.

Nie tylko z okazji święta
rewolucyjnej Kuby nasuwa­
ją się nam te refleksje. Od

pięciu lat sprawy tego odle­
głego kraju zaprzątają myśli
i uczucia te] części świata,
która jest po stronie postępu.
Pozdrawiając dziś bliską nam

Kubę chcemy powiedzieć: Je­
steśmy z

kubańscy,
codzień.

Wami, towarzysze
jak zawsze, 'jak na

L
ata okupacji, lata oporu 1 wal­
ki — to był czas narastającej
radykalizacji mas, nie tylko prole­
tariatu i chłopstwa, ale również
środowisk inteligenckich, a wśród
nich intelektualistów i twórców.

Procesy te zaczęły dojrzewać po przeło­
mie stalingradzkim, nasiliły się znacznie
pod koniec 1943 roku. Programy i prak­
tyka tradycyjnych partii burżuazyjnych,
wraz z prawicą PPS coraz częściej bu­
dziły niepokój, zdumienie, opór. Demo­
kratyczne siły społeczne szukały swego
politycznego wyrazu, ośrodka konsolida­
cji. Wzrastała, mimo nie przebierającej w

środkach agitacji reakcyjnej, popularność
PPR.

Wę wrześniu 1943 Władysław Gomułka
ogłasza artykuł ,.O myśl polityczną pol­
skiej demokracji”. Artykuł ten krytyko­
wał antyradziecką politykę „londyńską”,
zgubną dla interesów narodowych Pol- 1946 protokół
ski. Autor głosił konieczność zjednoczenia
wszystkich demokratycznych sił Polski w

walce z okupantem.
NSZ odpowiedziały mordem gwardzi­

stów ludowych .w lesie borowskim. Je­
dnocześnie narastała i potężniała walka
partyzancka. Oddziały GL atakują w tym
jednym miesiącu w powiatach lubartow­
skim, włodawskim, węgrowskim, grójec­
kim, jasielskim, łańcuckim, mińsko-ma­
zowieckim, koło Dęblina, Garwolina,
Skierniewic, Radzynia, Wołomina, w oko­
licach Warszawy i w samym mieście. Wte­
dy ginie bohaterski przywódca ZWM „Ka­
zik” — Janek Krasicki.

Postępuje proces politycznego różnico­
wania sił tradycyjnych stronnictw, pogłę­
biają się rozłamy wśród ludowców i so­
cjalistów. III Zjazd RPPS we wrześniu
1943 wypowiada się przeciw współpracy
z PPR. Ale już w październiku jednolito-
frontowa grupa opozycyjna tej partii na­
wiązuje rozmowy polityczne dotyczące
współdziałania.

W listopadzie 1943 PPR ogłosiła dekla­
rację programową „O co walczymy”. Do­
kument ten po sformułowaniu ogólnych
zasad polityki rysował po raz pierwszy
program Polski Ludowej, program reform
społecznych, koncepcję powrotu Ziem Za­
chodnich do Polski, ustanowienie szero­
kich swobód obywatelskich. ■„W ramach
państwa demokratycznego — głosiła ta

deklaracja — klasa robotnicza i masy
pracujące dążyć będą do przejścia do
ustroju socjalistycznego, by raz na zaw­
sze położyć kres wyzyskowi człowieka
prz.ez człowieka”. Autorami tego progra­
mu byli Paweł Finder i „Wiesław” —

Władysław Gomułka, który w końcu li­
stopada zostaje sekretarzem KC PPR. On
będzie głównym uczestnikiem prac, zmie­
rzających do powołania KRN i stworze­
nia jej ideowego programu.

t

Śmiałym, głęboko oryginalnym i
trafnym wnioskiem z analizy sy­
tuacji w kraju, analizy nowego u-

kładu sił społecznych, na których
opierała się koncepcja Polski Lu­
dowej — było powołanie Krajowej

Rady Narodowej. W połowie grudnia 1943
ukazuje się „Manifest demokratycznych
organizacji społeczno-politycznych i woj­
skowych w Polsce”, postulujący powoła­
nie demokratycznej reprezentacji narodu.
Podpisali go, fbok PPR, grupy działaczy
socjalistycznych, ludowych, żołnierzy
BCh, GL, młodzi z ZWM, przedstawiciele
podziemnych związków zawodowych, ze­
społów działaczy wolnych zawodów, nau­
czycieli, pisarzy, przedstawiciele poszcze­
gólnych grup terenowych AK.

Stykałem się z tymi pracami przygoto­
wawczymi jako działacz lewicy nauczy­
cielskiej. Odbywały się w związku z tym
zebrania nauczycielskie w Warszawie. 30
stycznia 1943 tow. Bieńkowski poinfor­
mował mnie, że mam być nazajutrz bo­
dajże przed godziną 6 wieczorem na „pod­
punkcie” na Placu Grzybowskim u wy­
lotu Twardej. Spotkam tam „Ignaca” (tow.
Loga-Sowiński), a on już mi powie, co

mam robić. Rano 31 stycznia odbył się na

Bródnie pogrzeb zabitego w walce przez
hitlerowców „Antka” Szulca — ZWM-ow-
ca, młodego pisarza i publicysty, który
dokonał w odwet za- publiczne egzekucje
Polaków sławnego zamachu na bar nie­
miecki na Nowogrodzkiej, rzucając do
wnętrza lokalu wiązkę granatów. Wraca­
łem z tego pogrzebu z tow. Heleną Ja­
worską, nie domyślając się, że spotkam się
z nią znów wieczorem na pierwszym po­
siedzeniu KRN, na którym będzie re­
prezentowała młodzież ZWM-owską.

„Ignaca” z trudem dostrzegłem wśród
mroku zimowego wieczoru na ciemnym,
na pół zrujnowanym Placu Grzybowskim.
Na ulicach leżał brudny śnieg. Latarnie
prawie były niewidoczne w zimowej mgle.

Poprowadził mnie, krótko wyjaśniwszy
cel zebrania, na niedaleką ulicę Twardą
22 (dziś zrujnowany zupełnie dom przy
ulicy Krajowej Rady Narodowej). Wesz­
liśmy po ciemnych, brudnych schodach
na piętro prawej oficyny, w podwórzu
zwykłej, odrapanej, ubogiej kamienicy
warszawskiej. Było to małe mieszkanie
robotniczej rodziny. Cienka ściana oddzie­
lała tuż przy wejściu kuchnię od wąs­
kiego korytarzyka. Ten prowadził do
pierwszego, większego z dwu pokoi. Ten
pierwszy pokój, prawie kwadratowy, miał
dwa — wówczas zasłonięte — okna wy­
chodzące na podwórze, drugie otwarte
drzwi prowadziły do nie oświetlonej sy­
pialni gospodarzy. Ci zresztą wraz z gwar­
dzistami z ochrony siedzieli bodaj w kuch­
ni. Chyba jacyś młodzi gwardziści tkwili
i w tym drugim pokoju. W każdym razie
tow. „Marek” Spychalski stał cały czas

w tych drzwiach otwartych do ciemnej
sypialni. Pierwszy pokój był oświetlo­
ny. Na prawo pod ścianą znajdował się
jakiś tapczan, wprost wejścia duży piec
kaflowy, na lewo pod oknem choinka i

kilka krzeseł. Wreszcie pod ścianą przy­
legającą do kuchni i drzwi wejściowych
stała uboga pluszowa kanapa a przed nią
owalny stolik. Na drugim stoliku były ja­
kieś flaszki, trochę ciast — dekoracja pozo­
rująca świąteczne, sylwestrowe zebranie,
na wszelki wypadek. Większość zgromadzo­
nych tu ludzi widziałem po raz pierwszy.
Miałem ich poznać bliżej po wojnie. Tylko
z niewielu stykałem się przedtem w kons­
piracyjnej robocie, z niektórymi miałem
się dopiero odtąd częściej stykać w zimie
i w lecie 1944 r., jako redaktor „Rady Na­
rodowej”.

W toku całonocnych obrad przyjęto
podstawowe deklaracje polityczne KRN,
powołana została Armia Ludowa i jej do­
wództwo, wybrane prezydium KRN,
uchwalono publikowanie organu praso­
wego tej instytucji. Treść tych uchwał i
przemówień zawiera wydrukowany w

' '

t pierwszego posiedzenia.
Omawia je w ciekawej książce „Z dziejów
konspiracyjnej KRN” Jerzy Pawłowicz.

Ukonstytuowanie
się Krajowej Ra­

dy Narodowej było stworzeniem
naczelnej władzy rodzącej się Pol­
ski Ludowej. To historyczne wy­
darzenie zaważyło decydująco na

kształtowaniu się sił i stosunków
politycznych w ostatnim roku okupacji.
Powstała reprezentacja polityczna pol­
skich sił ludowych, jednocząca dotychczas
rozproszone ośrodki organizacji i inicja­
tywy derpokratycznej. Pierwsze półrocze
1944 przyniosło powołanie wielu tereno-

nowych rad narodowych. Ruch objął kraj.
Gdy wczesnym rankiem, tuż po go­

dzinie policyjnej, kolejno opuszczaliśmy
podnieceni miejsce obrad, nie zdawałem
sobie w pełni sprawy z historycznej do­
niosłości tej nocy. A przecież wtedy za­
czął się nowy okres w dziejach Polski.

hociaż czarny zdo­
bi‘ich strój, a twa­
rze mają zwykle
umorusane po biał­
ka oczu, nikt ich
nie omija z daleka.

Przeciwnie — swym pojawie­
niem wywołują uśmiech i po­
wodują rękę do poszukiwa­
nia... guzika, co według dość
rozpowszechnionego mniema­
nia jest nieodzowne przy spot­
kaniu z kominiarzem, uzna­
nym — na mocy niewinnego
przesądu — za zwiastuna
szczęścia. Wychodzą natomiast
kominiarze z mody jako po-
skromiciele niegrzecznych
dzieci, którym w przypadku
wzbraniania się przed jedze­
niem kaszki groziło „zabranie
przez pana kominiarza” jak
to głosiły nianie i mamy...

Jest
ich w Krakowie o-

koło 130, a każdy przy­
pisany niejako do swe­
go okręgu (miasto dzie­
li się na 60 okręgów
kominiarskich). Prze­

ważają mistrzowie indywidu­
alnie wykonujący zawód,
na mocy specjalnych koncesji.
10 okręgów pozostaje terenem
działania Spółdzielni Pracy
„Kominiarz”, istniejącej od
roku 1951. Wbrew utartemu

mniemaniu, że domeną ludzi
tego zawodu jest jedynie wy­
miatanie sadzy z kominów,
wykonują oni szereg najro­
zmaitszych czynności m. in.
czyszczenia pieców i kuchni
w zakładach zbiorowego ży­
wienia; nawet budynki z

centralnym ogrzewaniem, cał­
kowicie zgazyfikowane wy­
magają od czasu do czasu ko­
miniarskiej kontroli; opinia
kominiarza liczy się przy od­
biorze każdego, nowo zbudo­
wanego domu. I dość dużo
wody jeszcze upłynie w Wi­
śle zanim para, gaz, elektry­
czność zastąpią tradycyjne
metody opalania i ogrzewania,
a kominiarskie potrzeby pół­
milionowego miasta zaspokoi
kilku czy kilkunastu ludzi.
Niemniej już dziś mówi się o

„wymieraniu” tego zawtfdu i
nie bez pewnej racji, bowiem
uczniów kominiarskich w ca­
łym mieście można policzyć
na palcach jednej ręki.

W
ydawałoby
że wycieranie ko­
minów to żadna
filozofia, że wy­
starczy mieć ,,mo­
cną” głowę i zwi­

nność. Nic podobnego. Opo­
wiadał o tym jeden z mistrzów
kominiarskich wspomnianej
spółdzielni.

— Warunkiem dopuszczenia
egzaminu czeladniczego

zawodowa,
komisja ocenia

od momentu jego
budynku, od po-
się z dozorcą. W a

trzeba zademon-

któw kominiarskich, rozsia­
nych w róż.nych punktach
miasta. Tutaj przywdziewają
strój roboczy, na który składa
się ubranie z materiału nie-
przepuszczającego sadzy (rę­
kawy i nogawki posiadają

■specjalne ściągacze), szyję
chroni specjalna chustka. Na
działanie sadzy narażone są
jedynie głowa i ręce. Po pra­
cy każdy przechodzi obowiąz­
kową kąpiel pod natryskiem,
zmienia ubiór i wśród prze­
chodniów niczym nie odróż­
nisz reprezentantów „czar­
nego zawodu”. Nie na próżno
każdy szanujący się kominiarz
zużywa miesięcznie ok. półto­
ra kilograma mydła — pod
względem czystości kominia-

iest 3-letnia praktyka w za­
wodzie i szkoła
Specjalna
kandydata
wejścia do
rozumienia
egzaminie
śtrować umiejętność chodze­
nia po dachach, ważne jest to,
jak się wychodzi na komin,
zachowuje na tym kominie,
jak t to czy kominiarz pozo­
stawia w budynku ślady po
swojej bytności. Słowem o-

cenia się umiejętność wyko­
nywania zawodu, a ponadto
znajomość przepisów prawa
budowlanego, budowy wszel­
kiego rodzaju przewodów, ko­
tłów centralnego ogrzewania
itd.i itd. Egzamin taki dla
każdego stanowi nie lada prze- rze biją na głowę każdego sta-

życie. Po upływie 3 lat cze­
ladnik może ubiegać się o

dopuszczenie do egzaminu
mistrzowskiego.

Jak w każdym zawodzie i
w tym można znaleźć przy­
kłady tradycji rodzinnych,
przechodzenia zawodu z oj­
ca na syna. Niekiedy jednak
o wyborze decyduje zwykły
przypadek.

tystycznego obywatela Rze­
czypospolitej!

Mają kominiarze swe upo­
dobania i
na dzielą
maja jest
Nie lubią
do pracy... zakonnicy lub pu­
stego karawanu. Szczególnie
ta pierwsza przynosi podob­
no pecha. („Zwykle coś się

zwyczaje. Patro-
ze strażakami i 4
dniem ich święta,

spotykać w drodze

DOBREGO
ŻYCZY

kominiarz!

się,

— W 1945 r. znalazłem się
w Krakowie po powrocie z

Niemiec, dokąd wywieziono
mnie podczas okupacji. Szu­
kałem zajęcia. Przypadkowo
natknąłem się na ogłoszenie o

tym, że przyjmie się ucznia
kominiarskiego. I tak zostałem
kominiarzem. Pracuję w tym
zawodzie 19 lat. Nie zamienił­
bym go na inny. Teraz lepiej
się czuję w górze, na dachach,
niż chodząc po ulicach.

Kominiarstwo jest zajęciem
nie pozbawionym swoistych e-

mocji. Niejeden z krakow­
skich kominiarzy, wśród któ­
rych nie brak prawdziwych
nestorów: jak, Antoni Korta
(lat 65), Józef Bory!o (lat 55),
wciąż czynnych zawodowo,
mimo poważnego wieku —

miałby sporo do opowiadania
o przeżyciach z lat okupacji.
Wtedy to kominiarzom przy­
sługiwało prawo wolnego
wstępu na teren ghetta i nie­
jednokrotnie właśnie oni po­
magali zgromadzonej za kor­
donem ludności, dostarczając
lekarstw i żywności. Teraz
bywają przeżycia bardziej
prozaiczne. Ot, choćby takie.

— Kiedyś załamała się po­
de mną na dachu ońona nad
klatką schodową. Wpadłem
do wnętrza i wylądowałem
na kracie znajdującej się ni­
żej. Ta zapobiegła upadkowi
z wysokości kilku pięter. In­
nym razem schodziłem z da­
chu parterowego budynku.
Zbyt śmiało. Był śnieg, anim
się obejrzał, jak spadlem na...

płot. Ale wiosną i latem cho­
dzenie po dachach to praw­
dziwa przyjemność. Tym bar­
dziej, że Kraków naprawdę
pięknie wygląda z góry. Go­
rzej jesienią i zimą. Dni krót­
kie, zimno, niepogoda, a o-

blodzenie, czy zaśnieżenie da­
chu wymaga zachowania
szczególnej ostrożności.

W
potocznej mowie
pada niekiedy po­
równanie: brudny
jak kominiarz.

Niby porównanie
celne a tymcza­

sem... Członkowie spółdzielni
„Kominiarz” wyruszają do
codziennych zajęć z tzw. pun-

musi wówczas zdarzyć, kula
się urwie, lina przepali, człek,
się poparzy”). Nie ma wśród
nich konkurencji. Choćby się
komuś trafił najbardziej o-

płacalny ..birgiel” uboczne
zajęcie jak np. czyszczenie do­
mowego pieca czy kuchni)
przekaże zlecenie koledze, do
którego dany budynek „nale­
ży”. Porozumiewają się — o-

czywiście pracując na górze
— za pomocą określonego
gwizdu, po którym — jakoby
— zawsze i wszędzie rozpo­
znają się kominiarze wszelkiej
narodowości. Inna ciekawost­
ka: nie brak wśród nich za­
palonych hobbystów, z tym,
że największym upodobaniem
darzą... wędkarstwo.

O

Andrzej 2OŁATKOW5KJ

Nowy Rok jest
czwartku raczjna
roboczy rok.

„polish vodka vyborova”.

dniem wypoczynku. Od

się Już normalny, ewykly
Kasprowym Wierchu i

CAT fot. Olszewski

—— » I.j

W
śród -wielu rozma­
itych zleceń, jakie
otrzymuje Spół­
dzielnia Pracy
„Kominiarz”, zda­
rzają się prośby o

przysłanie kominiarza w peł­
nym rynsztunku na... bal syl­
westrowy, po to, by z wybi­
ciem północy ukazał się ba­
wiącym jako zwiastun szczę­
ścia w Nowym Roku. A zatem,
skoro Nowy Rok blisko, koń­
czę — w ich imieniu — krót­
kim:

Wszystkiego dobrego życzy
— kominiarz.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

w
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Korbkę elektrycznej kazy kręci Dziadzio
Mróz z przepisową brodą 1 ziwymi Wąsa­
mi. Od „prawdziwego" różni go jedynie

strój, bo zamiast czerwonej czapy i sukmany
widzimy zawadiacki kapelusz kowbojski, nie­
bieski fartuszek z emblematem „DietsklJ Mir”

. 1 pantofle na szpilkach.
Jesteśmy w pięciopiętrowym magazynie

„Świat Dziecka”, gdzie właśnie zapłonęła lam­
pionami pierwsza moskiewska choinka 1 roz­
poczęła się sprzedaż noworoczna. lS-metrowe
drzewko przypomina mamom 1 tatom, że zbli­
ża się wielkie święto ich pociech. Obok wi­
dnieje wizerunek niemowlaki z wizytówką
„Nowy Rok 1964”. Ten tradycyjny symbol do­
stosował się do wymagań epoki. Nowy Rok no­
si skafander kosmonauty i dosiada rakiety
międzyplanetarnej, z której sypią się na ziemię
prezenty dla grzecznych dziatek.

Na ladach I w podziemiach sklepu spoczywa
ponad sto wagonów rozmaitych zabawek. Kró­
lują wśród nich akcesoria kosmiczne — lalki
w skafandrach, nakręcane rakiety, sputniki z

pozytywką, cale wyrzutnie, które należy sa­
modzielnie zmontować 1, oczywiście, nacisnąć
czerwony guzik. To Jest największa atrakcja
dla milusińskich. Przed elektrycznym pocią­
giem ze stacji, zwrotnicami, semaforami stałem
samotnie wspominając, że nie tak dawno do

późnej nocy dokonywaliśmy w moskiewskim
hotelu pasjonujących „prób technicznych” tej
zabawki w towarzystwie kilku od dawna Już
dorosłych rodaków. Moskiewskie dzieci są już
na wyższym etapie — co najmniej podróży
okoloziemskich.

Przybysze z kosmosu wezmą też udział w

tradycyjnych uroczystościach choinkowych.
Największa z nich odbędzie się na Kremlu. Po

moczystym przyjęciu rządowym i noworocznej
zabawie młodzieżowej, sale 1 komnaty Kremla

będą gościły najmłodszych moskwiczan przez

cały okres ferii szkolnych. Przewinie się tu aż
40 tysięcy dzieciaków. Czołowi pisarze opraco­
wują scenariusz bajki noworocznej. Z wizytą
przyjdą znani artyści, tancerze, gawędziarze

Kazimierz Barista
mistrz kominiarski w

Sp. Pracy „Kominiarz"
w Krakowie pracuje już
w tym zawodzie 20 lat.

Fot. O. Link

1... poskramlacze zwierząt, bowiem bez treso­
wanego niedźwiedzia choinka byłaby nie do

pomyślenia.
Dziadzio Mróz 1 Jego stała partnerka, Śnież­

ka, zawitają również do Pałacu Sportu na Łu-

żnikach, do licznych domów kultury, świetlic,
klubów. Zapowiedziano tyle imprez, że jeden ź

pedagogów zabrał głos w prasie ostrzegając
przed ich nadmiarem. Zdarzało się bowiem, że

po tak wesołych feriach dzieci były czasem

przemęczone 1 nie miały ochoty do nauki. To
też szkoły 1 komitety rodzicielskie starają się
urozmaicić program, planują wycieczki nar­
ciarskie za miasto, zabawy na lodzie ltp.

Już dziś można pojeździć na łyżwach, które

są tu masową rozrywką nie tylko dla dzieci.
We wszystkich parkach wylano hektary śllz-

gawek I ustawiono choinki. Tegoroczną nowo-

śclą Jest lód kolorowy. Upadek na kolorowym
weselszy'81 bo,M”y> a,« podobno

Około 20 tysięcy dzieci wyjedzie do podmiej­
skich domów wypoczynkowych 1 na kolonie

zimowe, aby na świeżym powietrzu nabrać sil.
Pozwoli to także rodzicom na swobodniejszą
zabawę we własnym gronie. Przecież Nowy
Rok, to również ich święto. Nie zapomniał o

tym handel moskiewski, który przygolował
stosy najrozmaitszych „dorosłych” prezentów.
Sprowadzono Je m. In. z naszego kraju 1 wy­
stawiono w nowym, drugim Już z kolei sklepie
polskim, filii popularnej „Wandy”. Mieści się
on w nowej dzielnicy południowo-zachodniej
opodal słynnych Czeremuszek. Można tu do­
stać ładną galanterię skórzaną, kosmetyki dla

pan 1 krawaty dla panów oraz — dla wszyst­
kich polskie spirytualia. Dlatego też, wznosząc

wiedźm’’0"0TM'2”’' raIlzieckini szampanem,
wiedzcie, ze wielu moskwiczan wspomni nasz

kraj przy kieliszku „polisłi yodka yyboroya”
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Świat: 10 KM W GŁĄB ZIEMI. W ZSRR zbu­
dowano urządzenie wiertnicze, które sięgnie 10
km w głąb Ziemi. Dotychczasowy rekord: 8 km.

My: DOTARLI DO MIEDZI. Górnicy w zagłę­
biu miedziowym dotarli do złoża znanego tylko
z wierceń
nę rudy.

geologicznych. Wydobyto pierwszą to-

Świat:
WIZJA
ATLANTYK. Za­
początkowano re­
gularne przekazy­
wanie programu
TVprzez Atlantyk
drogą satelitarną.
Korzystamy też z

tej drogi za po­
średnictwem „Eu­
rowizji"
wizji”.

TELE-
PRZEZ

i „Inter'

TELEWI-
MILIO-

My:
ZYJNY
NER. Liczba zare­
jestrowanych
Polsce
ków
nych
przekroczyła mi­
lion.

w

odbiorni-
telewizyj-

w lutym

ŁĄCZNOSCI KOSMICZNEJ.Świat: REKORD ŁĄCZNOŚCI KOSMICZNEJ.
Radziecka stacja automatyczna „Mars 1” pobiła
rekord radiowej łączności kosmicznej — odle­
głość ponad 100 min km.

My: REKORD GÓRNIKÓW. W jednym z bu-
doroanych szybów w nowym zagłębiu padł re­
kord szybkości: w ciągu miesiąca pogłębiono
szybo80m.

Świat: WENUS ZA

GORĄCA. Pomiary
amerykańskiego

„Marlnera 2”, który
przeleciał obok We­
nus, wykazują, że

temperatura na jej
powierzchni sięga
425st. Awięc—
formy życia znane­
go na Ziemi są nie­
możliwe.

My: PRZESŁAW­
NE LANIE. Tak mo­
żna nazwać urucho­
mienie w hucie

’

„Jedność” urządze­
nia d.o ciągłego od­
lewania stall. Sto­
sowano je dotych­
czas tylko w 4 kra­
jach świata.

O
ogóle mieszkań­
ców Ziemi można

powiedzieć — bez
wątpliwości tylko

jedno: jest co

raz więcej. Minę­
liśmy przed rokiem swój za­
wyżony przydaiał 3 miliardów
istnień, a teraz mnożą się dal­
sze miliony. Są kraje — jak
Chiny — gdzie co sekundę
przybywa nowy obywatel. Są
inne — jak ZSRR czy USA —

gdzie co minutę słychać płacz
nowego niemowlęcia. Są i ta­
kie — na zachodzie Europy —

gdzie statecznie mija godzi­
na ciszy, nie przerywana gło­
sem następnych pokoleń.

Mamy wg tego rachunku w

tym roku nowych 75 milionów
małych ludzi, którzy na ra­
zie, w powijakach, nie myślą
o problemach ich czekających.
Nie martwmy się za nich, ma­
my i tak własne kłopoty już
dzisiaj. Np. ten, że już teraz

prawie połowa ludności świa­
ta nie dojada, a ilość analfa­
betów ze względu na szaleń­
czy przyrost w krajach naj­
bardziej zacofanych nie male­
je, a wzrasta sięgając 2Z5 do­
rosłej ludności Ziemi.

Z nazwisk i imion, znaczo­
nych czarną obwódką klepsy­
dry, wybijają się dwie najpo­
ważniejsze straty personalne.
Obaj byli wprawdzie dalecy
naszym ideom, reprezentowali
jednak walory na swych sta­
nowiskach niezwykłe. Jedną z

tych strat jest morderstwo (22
listopada) na 35 prezydencie
Stanów Johnie F. Kennedym.
Druga śmierć (3 czerwca) za­
mknęła życiowe wysiłki czło­
wieka nietypowego na piotro-
wej stolicy — Jana XXIII.

Obaj już mają zastępców.
Paweł VI włada Kościołem co­
raz rzadziej powołując się na

wzory poprzednika, Lyndon
Johnson widnieje wprawdzie
na arenie politycznej z górą
ćwierć wieku, ale zbyt krót­
ko rządzi Stanami, aby można
coś powiedzieć o jego wszech­
stronnej koncepcji politycznej.

Jest w bilansie tego roku
peWna postać szczególna, którą
nie poglądy, a śmierć związała
z ruchem postępowym.’ Roz­
strzelanie w dniu 8 lutego nie­
dawnego bożyszcza ludu irac­
kiego Ab - dal -Kerim - al
Kassema pociągnęło za sobą
tragiczny łańcuch zbrodni i re­
presji. Padli ich ofiarą stra­
ceni 7 marca czołowi działa­
cze Irackiej Partii Komuni­
stycznej Husein - el Radoul,
Mohammed Hnssein . Abu-
al - Is i Hassan Uweina. Za
nimi poszły dziesiątki innych

zamęczonych 1 pomordowa­
nych.

Ludzie postępu na dalekim
świecie giną ciągle jeszcze
częściej śmiercią gwałtowną,
niż naturalną. Do nich w tym
roku należał drukarz z Barce­
lony Julian Grimau, członek
Hiszpańskiego KC Kompartii,
stracony 20 kwietnia w fran-
kistowskiej katowni, Jorge Pa-
redes działacz KP Wenezueli,
zamordowany 7 kwietnia przez
policję we własnym domu i
Mohammed Chemisti min.
spraw zagr. Algierii, ofiara za­
machu terrorysty. To tylko
kilka najwybitniejszych naz­
wisk. Iluż jest bezimiennych...

27 sierpnia odszedł na zaw­
sze uczony i pisarz, bojownik
o prawa Murzynów i działacz
pokojowy — William Du Bois.
wybitny francuski publicysta
Pierre Courtadc i turecki pi­
sarz - komunista — Nazim
Hikmet. Stanowisko politycz­
ne musi mieć 'obsadę, zajmie
je zawsze kolejny człowiek.
Ludzie myśli i pióra następ­
ców nie mają.

Zniknęła postać, kiedyś le­
gendarna, Mohamed-abd-el-
Krim, założyciel republiki Rif,
stary bojownik o wolność
Afryki, ęx-prezydent Indii
Radżendra Prasad i ostatnio
premier Syjamu Sarit Thana-

wiek, którego zniknięcie przy­
nosi tylko ulgę, podobnie
w tym wypadku.

Dwie dymisje polityczne
ku miały miejsce dzień
dniu, 10 października wycofał
się dość nieoczekiwanie z ży­
cia międzynarodowego Harold
Macmillan, złożony chorobą
i seksualnym skandalem swe­
go ministra Profumo. 11 paź­
dziernika złożył oświadczenie
o przejściu na emeryturę że­
lazny kanclerz
Adenaucr. To

NRF Konrad
ostatnie sko-

handlowiec od lipca premier
holenderski. Mohammed Jous-
suf — dr nauk matematycz­
nych, po dymisjonowanym
Daudzie premier Afganistanu.
Alex Douglas-Home — szkoc-

odszedł premier Sziro-

jednym sło-

aktualnej historii świata.

Polityczne znaczenie więk-
kszej miary mieć może zgon
dwu partyjnych przywódców,
obcych nam partii: leadera
angielskich labourzystów Hu-
gha Gaitskella i zachodnio-
niemieckiego socjaldemokraty
Ericka Ollenhauera. Miejsce
pierwszego zajął człowiek
rzutki i energiczny z szansa­
mi dużej przyszłości politycz­
nej Harold Wilson, o spadek
po drugim walczą trzej sobie
równi: Brandt, Erler i Weh-
ner. Po żadnym z nich nie
można sobie czegokolwiek do­
brego obiecywać.

Ofiarą zamachu stanu padł
1 listopada tego roku saigoń-
ski tyran nad tyranami Ngo
Dinh Diem i jego brat Nhu.
Rzadko kiedy zdarzy się czło-

ki obszarnik z elitarnymi stu­
diami, z ramienia konserwa­
tystów raczej przypadkowy
premier angielski. Bjarni Be-
nediktsson — prof. praw,
konserwatywny premier mgli­
stej Islandii, ex-burmistrz i
redaktor gazety w Reykjaviku.
Ahmed Banini — prawnik,
adwokat, premier pierwszego
parlamentarnego rządu Maro­
ka, który przejął po... 12 wie­
kach ułamek królewskich
przywilejów. Aldo Moro —

nowo upieczony, najmłodszy w

historii powojennej premier
. Włoch, prawnik z wykształ­

cenia, chadek z przekonań,
tem króla Idrysa I. premier .centrysta z taktyki. Listę za-

Libii, prawnik z wykształcenia.
Lester Bowles Pearson — hi­
storyk i dyplomata, w wyniku
wyborczego zwycięstwa libe­
rałów
Yictor

mentować można
wem: nareszcie.

Specjalny „urodzaj” miała
Ziemia na... premierów.

Nowy premier Togo na miej­
sce zamordowanego Sylvanusa
Olympio — dr Nicholas Gru-
nitzky, syn Afrykanki i pol­
skiego emigranta, prawnik z

wykształcenia. Dr Hastings
Banda — premier Malawi w

angielskim protektoracie
Niassy, mało ciekawa kwinte­
sencja megalomnii, zwany
oficjalnie: „Zbawiciel, który
jest Lwem”. Dr Tulsi Giro,
nowy premier Nepalu. Dr
Muhyiddin Fikini — dekre-

— premier Kanady.
Marijnen prawnik i

myka nowa obsada rządowa
Izraela, Iranu i Turcji.

W naszym obozie jest do
odnotowania jedna „komple­
ksowa” zmiana na czołowych
stanowiskach politycznych: w

CSRS
ky, dwu wicepremierów i kil­
ku ministrów jednocześnie.
Na czele odmłodzonego rządu
stanął energiczny słowacki
działacz Józef Lenart.

Wśród nowych prezydentów
widnieją sylwetki różnego
typu. Fernando Belaunde Ter-
ry — głowa państwa w Peru,
jako architekt i wykładowca
uniwersytecki rokuje nadzieje
dobrej budowy. Ma też za so­
bą poparcie sił postępowych.
Ahmed Ben Bella wybrany
we wrześniu prezydentem Al­
gierii jest jednostką na tyle
znaną, że nie wymaga cha­
rakterystyki. Rzadziej nato­
miast trafia się prezydent a-

wansowany z... króla. Taką
ciekawostką roku jest Edward
Frederick Mutesa II, ex-król
jednego z 4 krajów, wchodzą­
cych obecnie w skład państwa
którym rządzi: Fed. Republiki
Ugandy, Mutesa nie jest zwy­
kłym murzyńskim kacykiem
— ma za sobą studia w Cam­
bridge i za brak posłuszeń­
stwa angielskim planom — la­
ta zesłania. Pod tym wzglę­
dem przypomina go trochę in­
ny prezydent afrykański: Yo-
mo Kenyatta. Sporą część ży­
cia przebył w brytyjskich wię­
zieniach. Wołał o tym zapew­

ne nie myśleć małżonek an­
gielskiej królowej, przekazu­
jąc mu w ręce ster rządów
niepodległej. Kenii...

Wśród nowych ludzi jest
także jeden kanclerz (NRF)
Ludwig Erhard, socjolog i e-

konomista, różny od swego
poprzednika nie treścią, a ty.
pem i taktyką działania, je­
den sułtan (Zanzibaru) Seid
Dżamid Bin Abdulla oraz

głowy państwa (w Hondura­
sie) płk Osvaldo Lopez Arel-
ilano, (w Gwatemali) — płk
Peralte Asurdia, (w Domini­
kanie) — Emilio de Los San­
tos, (w Argentynie) — dr Ar-
turo Ilia, przykłady wojsko­
wych dyktatorów, „goryli” A-
meryki Łacińskiej.

Militarnie listę uzupełnia
gen. Lemnltzer ex-współ-
uczestnik interwencji w Ko­
rei, 5. po Norstadzie generał
USA, głównodowodzący siła­
mi NATO i Kai-Uwe von

Hassel obecny min. obrony
NRF, Niemiec z Tanganiki,
Aby uzupełnić tę lukę wspom-
nijmy przynajmniej na koń­
cu nazwisko tegorocznego
laureata nagrody pokojowej
Nobla: dr Linusa Paulinga,
wielkiego chemika i niezmor­
dowanego propagatora zakazu
doświadczeń jądrowych.

I ZNÓW MINĄŁ ROK. TRZECIA PLANETA NASZEGO UKŁADU SŁONECZNEGO — ZIEMIA, W SWEJ
ODWIECZNEJ PODROŻY, DOKONAŁA PEŁNEGO OBROTU WOKÓŁ SWEJ ŻYCIODAJNEJ GWIAZDY.
ZAMKNĄŁ SIĘ NORMALNY, PEŁNY CYKL JEJ WĘDRÓWKI. DLA ZIEMI JEST ON UŁAMKIEM
SEKUNDY DLA LUDZI OZNACZA ZNACZNIE WIĘCEJ. Z ICH
UDZIAŁEM DOKONUJĄ SIĘ NA JEJ POWIERZCHNI
ZMIANY I PRZEKSZTAŁCENIA. RÓŻNE:
TRWAŁE I MNIEJ TRWAŁE,

POLITYCZNE I EKONOMI­
CZNE, POZYTYWNE I NEGATYWNE.
ZAWSZE — CIEKAWE.:. PĘDZI NIEPOHAMOWANIE
ZIEMIA PO SWEJ ORBICIE W KOSMICZNY REJS, MIJAJĄ PORY
ROKU, PRZYCHODZĄ I ODCHODZĄ JEJ MIESZKAŃCY — LUDZIE, WSCHODY I ZACHODY ROZ­
ŚWIETLAJĄ I POGRĄŻAJĄ W MROK KRAJE, KONTYNENTY, IDEE. RWIE SIĘ W KOSMOS LUDZ­
KA ISTOTA. SPÓJRZCIE NA ORBITALNE 939.120.000 KM, KTÓRE POZOSTAŁY ZA NAMI...

Świat: WANKEL W SAMOCHODZIE.'W salonie sa­
mochodowym w Paryżu zadebiutował NRF-owskl sa­
mochód NSU, wyposażony w silnik z wirującym tło­
kiem typu Wankla.

My: WĘGIEL NA < LINACH. W kopalni Bolesław

Śmiały uruchomiono pierwsze w Polsce urządzenie
wyciągowe typu tzw. czterolinowego, które zwiększa
głębokość zasięgu, szybkość pracy 1 bezpieczeństwo
wind kopalnianych.

Świat: BIAŁKO Z

KOPY NAFTOWEJ.
Francuzi podali wy­
niki swych badań
nad produkcją biał­
ka z ropy naftowej.
Proces ten pozwala
produkować białko
15—30 razy tańsze
od mięsnego 1 ot­
wiera perspektywy
w walce z głodem.

My: ROPA W
PŁOCKU. Radziecka

ropa tłoczona ruro­
ciągiem „Przyjaźń”
osiągnęła Płock.
Zakończona została
budowa polskiego
odcinka najwięk­
szej europejskiej
magistrali naftowej.

Świat. ZATRZYMANO BIEG JENISIEJU. Budowni­
czowie krasnojarskiej hydroelektrowni na Jenlsleju
dokonali najtrudniejszego przedsięwzięcia techniczne­
go budowy: zatrzymali bieg rzeki, zamykając ostatni

element zapory.
My: STACJA NAJWIĘKSZEJ MOCY. W Instytucie

Elektroniki w Międzylesiu uruchomiono największe
w kraju przemysłowe laboratorium badawcze — sta­
cję wielkich mocy. Służy do badań aparatury ele­
ktroenergetycznej wysokiego napięcia.

Świat: 29 DNI POD

WODĄ. Siedmiu
Francuzów spędziło
29 dni pod wodą, u-

dowadnlając, że

człowiek może prze­
bywać dłuższy czas

pod zwiększonym ci­
śnieniem. Oddycha­
li mieszaniną tlenu
1 helu.

My: KOLEBKA
NA WODZIE. W
stoczni gdyńskiej u-

nuchomiono pierw­
szy suchy dok —

prawdziwą kolebkę
olbrzymów. Będzie
można w nim bu­
dować kadłuby stat­
ków do 65 tys. t.

lub kilka mniej­
szych jednocześnie.
Roczna produkcja
doku równać się
będzie całej pro­
dukcji stoczni w

Gdańsku, szóstej co

do wielkości na

świecie.

o gwałtownej eksplozji
niepodległościowej sprzed
2 lat, kiedy to ONZ „sy­
stemem taśmowym”
przyjmowała nowych
członków, głównie z

Czarnego Kontynentu, rok bieżą­
cy wydaje się ubogi w wydarze­
nia tego typu. Nie ulega kwestii
— tempo wschodów słońca nieza­
wisłości narodowej nad ex-kolo-
nlami nieco osłabło. Jest ich prze­
cież już nie tak wiele.

Wolny Zanzibar 1 Kenia to wy­
darzenia ostatniego miesiąca,
dość jeszcze świeżo tkwiące w pa­
mięci.

Karta wolności obu krajów jest
Otwarta, nie zapisana; wschód

trudny, znojny i skomplikowany.
Wschód ten, Anglicy zresztą
skłonni są widzieć jako coś wręcz

przeciwnego, odkąd Ziemia jest
okrągła zawsze tak było, że dzień

jednych jest nocą drugich.
Tak więc brytyjski „Daily Te-

legraph” martwi się, że nadcho­
dzi „zmierzch Zanzibaru jako
kraju o niepowtarzalnym uroku”,
zaś czarni mieszkańcy 33 suwe­
rennego państwa Afryki, zwanego

„słoneczną krainą”, mają nieco

inne zmartwienia. Ot, choćby ta­
kie, że po 70 latach panowania
angielskiego nie dysponują nawet

jednym większym zakładem prze­
mysłowym. A nie samym uro­
kiem człowiek żyje.

34 numer afrykański przypadł
Kenii. Hemingwayowski „raj dla

myśliwych”, czy jak Ją dawniej
zwano „posiadłość rodowa Izby
Lordów” po raz pierwszy 12 grud­
nia zaśpiewała własny hymn na­
rodowy,
„Niechaj
przez nas budowana raduje każ­
de serce”. I wzięli się do roboty.

W Afryce, poza tymi dwoma, są
do zanotowania i inne zdarzenia

wieszczące światło dnia: 1 paź­
dziernika proklamowano Federa­
cyjną Republikę Nigerii, 4 paź­
dziernika — Gambia, najstarsza
kolonia angielska w Afryce
Wschodniej otrzymała całkowity
samorząd wewnętrzny, a w nad­
chodzącym styczniu nastąpić ma

taka sama ceremonia w Rodezji
Pin. Ostatecznie też zakończyła
się przydługa walka Tunezji c

zawieszenie flagi nad Bizertą.
Ciężko było rozstać się Francji ze

swą bazą wojskową, ale 15 paź­
dziernika w końcu ostatni fran­
cuscy żołnierze opuścili ląd wcho­
dząc na statki ewakuacyjne. Prze­
dostatni bastion Francji w Afry­
ce przestał istnieć. Ostatnim jest
Somali Francuskie ze swą kon­
kurencyjną dla brytyjskiego Ade-
nu bazą zamorską, Legią Cudzo­
ziemską i wzmacnianymi garnizo­
nami. Nie na długo panowie, nie
na długo — na rozpalonych pias­
kach Somali już krzyczą: precz.

kończący się słowami:

sława Kenii w znoju

WSCHODY
Jeszcze jeden zmierzch polity­

czny zarejestrować wypada z pe­
wnym zażenowaniem na tle fi­
nałowych wydarzeń
zmierzch amerykańskiej
kracji, ujawniony morderstwem
w Dallas 1 jego następstwami. A-

by uniknąć zarzutu stronniczości

posłużmy się znamiennymi uwa­
gami jednego z najwybitniejszych
brytyjskich publicystów Jamesa

Camerona na łamach „Daily He­
ralda”:

wkracza w rok wybo-
prezydenta w sytuacji,
jest krytyczna, a która

.tanie się wybuchowa.

jedna
start

Tym

roku:
demo-

Rok przyszły pokaże
ryka zdoła zawrócić z

cznej drogi... ,

złośliwość 1 co ona

i ZACHODY
innych częściach świata, do-W

czekał się wreszcie pożegnania z

Holandią Irian Zachodni, 1 maja
połączony po latach walki z ma­
cierzystą Republiką Indonezyjską.
Wszedł także w maju do ONZ,

* Jako 111 państwo członkowskie,

niezależny Kuweit, niewielki a-

1 rabski szejkanat z wybrzeża Za-
’ toki Perskiej. Fakt ten poprze­

dziło powstanie pierwszego w hi-

1 storii tego kraiku parlamentu, co

' nie byłoby może rewelacją o ty­
le, że ma on 322 tys. mieszkań­
ców, ale co jest rewelacją ponie­
waż można Kuweit nazwać „po­
dziemnym jeziorem naftowym”.

1 Znów straciło urok „arabskie El-
I dorado” w oczach panów z ame­

rykańskiego „Kuweit Oil Comp”.
W tej samej niespokojnej stre­

fie, rozegrała się jeszcze
: scena godna odnotowania:

republikańskiego Jemenu.

bardziej godna uwagi, że tutaj o

samodzielność myślenia niełat­
wo, że wyjście z tzw. przez pra­
sę „królestwa nocy” jest dużą
sztuką.

W skali ponadnarodowej zaczął
się wyjaśniać w tym roku firma­
ment nad światem mocą Ukła­
du Moskiewskiego. Radioaktyw
na trucizna w słabszym stopniu
spędza sen z powiek ludzkości.

Ale to tylko początek. Ogólna
suma wydatków na zbrojenia się-

0 ga nadal kosmicznej cyfry 120 mi­
liardów dolarów rocznie. Nadal

Amerykanie dokonują podziem­
nych eksplozji nuklearnych, szy­
kuje się do wodorowej próby, na

bogu ducha winnym atolu, fran­
cuski generał. Dlatego właśnie w

tej kluczowej dla życia sprawie
można tylko mówić o przedświ­
cie.

A Jak z zachodami?
Zmierzcha nieuchronnie

kolonializmu, najwyraźniej chyli

się ku upadkowi Jej największy
i najstarszy reprezentant.

Na dachu londyńskiego Tower

gnieżdżą się czarne wrony... Le­
genda mówi, że gdy stamtąd od­
lecą, runie Imperium Brytyjskie.
Na wszelki wypadek dozorcy To­
wer podcinają ptakom skrzydła...

Wrony tkwią nadal na wieżach,
ale brytyjskiemu kolonialnemu

panowaniu nic to nie pomaga.
Chyli się ono wyraźnie ku upad­
kowi. .

Zmierzcha też władza kapitału -

nad poważną częścią świata. Dla

przykładu parę faktów.
® Nacjonalizacja sektora pry- :

watnego w Birmie, banków,
przemysłu leśnego i amerykań­
skiego koncernu „Birma Oil”.

O Nacjonalizacja w Kambodży
handlu zagranicznego, zapowiedź
przejęcia banków i rezygnacji z

wszelkich form pomocy amery­
kańskiej.

O Dekrety kairskie Nasera o

nacjonalizacji dalszych 177 towa­
rzystw handlowych, transporto­
wych oraz 13 zagranicznych firm

bawełnianych.
• Przejęcie przez Cejlon eks­

portu 1 dystrybucji własnej nafty.
• Nacjonalizacja przez rząd al­

gierski 28 przedsiębiorstw w Con-
stantine.

• Anulowanie koncesji amery­
kańskiego monopolu naftowego
„International Petroleum Comp.”
przez kongres i prezydenta Peru.

• Naftowe perypetie kapitału
na Bliskim Wschodzie — 1 szereg
innych podobnych faktów.

Jak widać, rok był najczarniej­
szy dla najmocniejszych: nafto­
wych bossów świata kapitalisty­
cznego. Innym również skurczyły
się dochody, niezależnie od kom­
binacji, jakich się chwytają. Np.
cóż z tego, że w safesach przeka­
zanego rządowi Konga banku Ka­
tangi znaleziono „kapitał” pozo­
stawiony przez dowcipnisiów llł

doi. 1 28 centów. W dewizach. He

razy można powtórzyć taką po­
żegnalną
zmieni?

„...USA
rów na

która już
wkrótce

Problem rasowy nie jest wyra­
zem protestu, wynikłego po pro­
stu z irytacji, wkrótce będzie to

•prawa życia i śmierci dla poli­
tyki Stanów. Właśnie tak, jak
było sto lat temu... Państwo zna­
lazło się w .ytuacji poważnej, a

nawet niebezpiecznej. Zabicie

Kennedyego nie było aktem odi­
zolowanym, ale punktem szczy­
towym złowróżbnych nastrojów,
popychających kraj ku krawędzi
konfliktu, który grozi śmiertel­
nym niebezpieczeństwem..."

czy Ame-

niebezple-

R
ok 1963 był wyjąt­
kowo obfity w klę­
ski żywiołowe 1
wypadki. Przyszli
badacze nie będą
mogli pominąć nie­

wiarygodnej wprost liczby
wielkich katastrof, jakie
zdarzyły się w tym roku.
Serie ich pochłonęły w

ciągu tego roku tysiące i-
stnień ludzkich. Ponad 600
osób zginęło w samych tyl­
ko poważniejszych kata­
strofach lotniczych.

Jedną z najbardziej ponu­
rych tragedii tego roku było
zatonięcie amerykańskiej ło­
dzi podwodnej o napędzie a-

tomowym „Thresher” w dniu
10 kwietnia na Atlantyku. Ca­
ła załoga licząca 129 osób za­
tonęła. Była to najgorsza ka­
tastrofa okrętu podwodnego w

okresie pokojowym.

Wręcz dantejskie sceny
rozgrywały się na płoną­
cym statku greckim „La­
konia”. Spośród 1036 osób

ŻY
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K
alendarzowy układ wydarzeń wg pór
roku nie jest pomysłem nowym. Na
tej chronologii kształtowano wiele u-

tworów, że wspomnimy choćby „Chło­
pów” Reymonta. Chronologia uściśliła
kolejność wydarzeń, chociaż może za­

cierać ich związki wzajemne. Ale życie czło­
wieka też układa się w cykl pór roku. Zima,
wiosna, lato, jesień. Razem cztery. Wpraw­
dzie podręczniki' geografii wymieniają teraz
dwie dodatkowe: przedwiośnie i przedzimie,
my jednak tradycyjny tok wydarzeń politycz­
nych roku 1963 w czterech roku zamknijmy
porach.

ZIMA

Zima stulecia jak nigdy przycisnęła całą Eu­
ropę. Toteż główne wydarzenia polityki mię­
dzynarodowej rozegrały się w tym czasie w

strefie gorącej. Od stycznia do marca miały
miejsce trzy krwawe zamachy stanu. 13 stycz­
nia w afrykańskiej republice Togo dokonany
został przewrót wojskowy. Prezydent repu­
bliki Sylvanus Olympio został zamordowa­
ny, pozostali członkowie rządu aresztowani.
8 lutego w Iraku wojsko dokonało przewro­
tu. Stał się on początkiem krwawych represji
skierowanych przeciwko elementom postępo­
wym. Smutna karta dziejów roku. Większość
świata (w tym KPZR i PZPR), potępiły wy­
darzenia w Iraku. 31 marca w Gwatemali
dokonano zamachu stanu. Zawieszono kon­

stytucję, rozwiązano Kongres Narodowy i

wszystkie partie polityczne.
W Polsce w zimie przebywał N. S. Chru­

szczów, od 6. III premier J. Cyrankiewicz ba­

PORY
ROKU

wił w Meksyku z oficjalną wizytą. Do innych
ważniejszych wydarzeń europejskich należy
Zjazd SED w NRD (15—21 stycznia), nowy
nieudany zamach na prezydenta de Gaulle’a
(15 luty), narada ministrów obrony państw
Układu Warszawskiego (28 luty).

WIOSNA

Wiosna 1963 r. przeszła pod znakiem dymi­
sji i śmierci. 13 kwietnia premier Kanady

John Diefenbaker podał się do dymisji w

rezultacie klęski, jaką poniosła w wyborach
do parlamentu kierowana przezeń partia kon­
serwatystów. Dodatkową „wadą” Diefenba-
kera była wyraźna niechęć uzbrojenia Ka­
nady w broń atomową, naturalnie rodem z

USA. Nowy premier natychmiast po złożeniu

przysięgi oświadczył, źe Kanada zakupi w

USA głowice jądrowe dla kanadyjskich sił

zbrojnych.
16 maja rząd włoski podał się do dymisji.

Pertraktację w sprawie utworzenia rządu
trwały aż do 4 grudnia 1963 r. W tym okresie
zmarł w wieku 81 lat papież Jan XXIII zwo­

lennik ,,pacis in terris”. 23 kwietnia frakcja
parlamentarna CDU •— CSU w NRF zatwier­
dziła kandydaturę Erharda na miejsce Ade-

nauera.

Jako najważniejsze wydarzenie „wiosny” 63

określają komentatorzy zawarcie w dniu 20

czerwca porozumienia w sprawie ustanowie­
nia bezpośredniego połączenia telefonicznego
tzw. „gorącej linii” między Białym Domem a

Kremlem w celu zapobieżenia wybuchowi
wojny atomowej przez przypadek.

Z innych ciekawych wydarzeń wyliczyć na­
leży: uchwalenie nowej konstytucji w Jugo­
sławii (7 kwietnia), przejęcie przez Indonezję
władzy nad Irianem Zachodnim (1 maja 1963),
wybór nowego papieża Pawła VI (22 czerw­
ca).

Jako specjalną ciekawostkę kronikarz mu­
si odnotować zniesienie niewolnictwa w dniu
2 czerwca na Bliskim Wschodzie — w Arabii

Saudyjskiej. Byli właściciele niewolników

otrzymali z tej okazji odszkodowanie.

LATO

Najważniejsze wydarzenie upalnego lata
1963 to zawarcie w dniu 5 sierpnia Układu

Moskiewskiego o zakazie doświadczeń jądro­
wych w atmosferze, przestrzeni kosmicznej
i pod wodą. Układ Moskiewski stał się źród­
łem dobrej nadziei i otworzył perspektywy
dalszego działania, które mogą wyznaczyć
drogę do pokojowego współistnienia. W lecie
63 r. nie ustawały zamachy stanu. W Ekwa­
dorze 11 lipca władza przeszła w ręce junty
wojskowej. 25 września prezydent Republiki
Dominikańskiej Julian Bosch pod presją
wojska podał się do dymisji. Władza przeszła
w ręce sił zbrojnych. W Południowym Wiet­
namie dojrzewała także, sytuacja do zamachu
stanu. Szczególnie narastają w lipcu prześla­
dowania ludności buddyjskiej.

U nas w Polsce odbyło się XIII plenum
(ideologiczne) KC PZPR w Warszawie (4—6
lipca).

JESIEŃ

W Polsce i w Europie — jesień pogodna i

słoneczna. W polityce burzliwa, a nawet tra-.

giczna. 22 listopada po zamachu w Dallas —

zmarł prezydent Kennedy, rzecznik polityki
współistnienia.

W Afryce północnej dochodzi do zbrojnego
starcia między Algierią a Marokiem (15 paź­
dziernika). W Wietnamie Południowym .woj­
sko przejmuje władzę (nie bez pomocy USA)
zabijając obu braci Diemów. W Hondurasie

siły zbrojne przejmują władzę (3 paździer­
nik), 18 listopada następuje nowy zamach w

Iraku. Wreszcie ustępuje Adenauer.

W Polsce w listopadzie odbyło się XIV Ple­
num KC PZPR, na którym dokonano pew­
nych rewizji planów gospodarczych i podję­
to szereg realnych kroków — aby — jak się
wyraził tow. Gomułka — lepiej niż dotych­
czas zaspokoić potrzeby ludności w zakresie

spożycia,

Świat. GORĄCA PLAZMA. Uczonym radzieckim u-

dało się uzyskać i utrzymać w ciągu kilku setnych se­
kundy strumień plazmy o temperaturze 40 min st. i gę­
stości 10 mld cząstek na cm sześć. Jest to wstęp do

przeprowadzenia kontrolowanych reakcji termonu-

klearnych, przyszłego podstawowego źródła energii
dla świata.

Świat: REAK­
TOR NA KOŁ­
KACH. Radziecka
nowa elektrownia
o małej mocy na-

daje się do prze­
wozu koleją, stat­
kiem i samolotem
w dowolne miej­
sce. Wystarczy na

potrzeby stacji
badawczych lub
niewielkich osie­
dli zdała od sieci.

My: WĘDRÓW­
KA PIECA. Wiel­
kim sukcesem te­
chnicznym była
wędrówka wiel­
kiego pieca w hu­
cie „Pokój”, który
w związku z roz­
budową huty zo­
stał przesunięty w

całości.
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My: PALNIKI PLAZMOWE. Naukowcy Instytutu
Badań Jądrowych opracował! palnik plazmowy. Stru­
mień plazmy o temp. 15—20 tys. st. C tnie lekko me­
tale i stopy najbardziej odporne. Eksploatacja jest 25

razy tańsza, niż palników konwencjonalnych.

Świat: OPERA­
CJE NA SERCU.
Chirurdzy ra­
dzieccy przepro­
wadzili śmiałą o-

perację serca,

podczas której
żył tylko mózg

pacjenta, sztucz­
nie zasilany

krwią. Anglicy
dokonali udanego

przeszczepienia
zastawki serco­
wej. W szpitalu w

Brnie lekarze cze­
chosłowaccy za­
stąpili z dobrym
wynikiem wadli­
wą zastawkę —

protezą z plastiku.
My: ROBOTA

Z „SERCEM”.
W rekordowym
tempie 6 miesięcy
został zbudowany
w hucie Łabędy
200'tonowy piec
martenowski.

załogi i pasażerów odbywa­
jących świąteczną wycie­
czkę po Atlantyku, urato­
wano 896. Reszta zginęła
lub zaginęła bez wieści.

Potężne ruchy tektoniczne
Bierni przyniosły śmierć wielu

tysiącom ludzi. 21 marca po
120 latach milczenia wybuchł
wulkan Agung na indonezyj­
skiej wyspie Bali. Ponad pół­
tora tysiąca osób zostało za­
bitych, 5 tys. rannych.

21 lutego miasto Barka w

Cyrenajce zniszczył do­
szczętnie wstrząs podzie­
mny. 300 osób straciło ży­
cie, wielu odniosło rany. 10
tys. mieszkańców pozostało
bez dachu nad głową.

Trzęsienie ziemi w Sko-
pje w Jugosławii w dniu
26 lipca przyniosło śmierć
temu miastu. Ponad 1000
osób zginęło, 220 tys. pozo­
stało bez dachu nad głową.
,W dwa miesiące później 9
października runęła tama

w północnych Włoszech.
Rezultatem katastrofy w

Longarone była powódź,
która pochłonęła znów po­
nad 2 tys. istnień ludzkich.

W dniu 25 października na­
stąpiła katastrofa w kopalni
Lengede w NRF, powodując
śmierć 29 górników i drama­
tyczną akcję ratunkową 21 in­
nych, z których 11 tkwiło za­
sypanych pod ziemią przez
blisko 2 tygodnie.

W listopadzie 458 górni­
ków straciło życie w podo­
bnej katastrofie w Japonii.
Prawie równocześnie kraj
ten przeżył drugą tragedię:
zderzenie się pociągów w

pobliżu Tokio w wyniku
czego zginęło 152 osoby.
Na Atlantyku i Oceanie Spo­

kojnym szalały potężne cyklo­
ny. W połowie września cy­
klon „Gloria” spustoszył Fili­
piny i Taiwan. Nie licząc ol­
brzymich strat materialnych
kilkadziesiąt osób poniosło
śmierć. Tysiące ludzi pozosta­
ły bez dachu nad głową.

Szalejący w pierwszych
dniach września przeraża­
jący huragan „Flora”, spu­
stoszył wyspę Tobago — u

południowych wybrzeży
Wenezueli, przeszedł nad
Haiti i Dominikaną, prze­
toczył się nad Jamajką I

Kubą. Zabrał 6 tys. istnień
ludzkich. Tragedii dopełni­
ła powódź powstała w wy­
niku cyklonu. Straty mate­
rialne przekroczyły miliar­
dy dolarów.

Innego typu klęską nie­
zależną od woli człowieka
była katastrofalna susza

we wschodnich i południo­
wych rejonach Europy, za­
ciążyła ona poważnie na

zbiorach i odbiła się na sy­
tuacji gospodarczej wielu
krajów.

Historia świata nie notu­
je zbyt często lat o tak po­
tężnym nasileniu klęsk ży­
wiołowych i katastrof.

MY / KOSMOS
EWA NA ORBICIE

WIOLY

Największą sensacją roku

1963 był zespołowy lot w Ko­
smosie z udziałem kobiety.
Pamiętne to były dni 14—19
czerwca. Jako pieiwszy wy­
startował na statku „Wostok
V” „Jastrząb” — 29-letni ppłk
Walery Bykowski. W dwie

doby później na statku „Wo­
stok VI” rozpoczęła lot Wa­
lentyna Tierieszkowa, lat 23
— kryptonim „Mewa”. Naj­
mniejsza odległość między obu
statkami wynosiła 5 km.

Walery Bykowski przebywał
poza Ziemią 119 godzin, o-

krążył ją 81 razy i przebył
3.3 min km. Walentyna 71
godzin żyła w Kosmosie. Pod­
czas 48 okrążeń Ziemi odby­
ła podróż długości około 2
min km.

DROGA W KOSMOS
ZSRR i USA kontynuowały

badania przestrzeni kosmicz­
nej. Amerykanie zupełnie wy­
raźnie nastawili swe badania
na wykorzystanie satelitów
w czasie wojny. Stąd bierze
swój początek wysyłanie sa­
telitów telekomunikacyjnych,
satelitów-szpiegów oraz roz­
sypywanie w Kosmosie mie­
dzianych igiełek. ZSRR nato­
miast kontynuował próby,
przygotowujące statki do po­
dróży międzyplanetarnych.
Stąd wzmożone badania po­
wierzchni Księżyca, wystrze­
liwanie automatycznych sta­
cji kosmicznych (np. Łunnik
14) oraz próby z rakietami
nośnymi dla statków kosmicz­
nych przeprowadzane w ma­
ju.

CO NASTĄPI
W ROKU 1964?

Oto przewidywania uczo­
nych amerykańskich co do
zamiarów ZSRR:

• umieszczenie na Księży­
cu zasobnika z aparaturą ra-

diotelemetryczną;
O wysłanie okołoziemskie-

go statku kosmicznego z u-

czonym na pokładzie;
• wysłanie w rejon

źyca nie pilotowanego
kosmicznego, będącego
kursorem statku załogowego;

• rozwiąząnie problemu
kosmicznego „rendez-vous”;

• wysłanie w przestrzeń
okołoziemską dwuosobowego
statku załogowego.

Czy właśnie tak to będzie
wyglądać? Zobaczymy!

Księ-
s-tatku

pre-

Statki „Wostok” są proto­
typami dalekosiężnych wehi­
kułów kosmicznych, między­
planetarnych stacji orbital­
nych oraz kosmicznych labo­
ratoriów naukowych, w któ­
rych uczeni będą kontynuo­
wać badania Wszechświata.

WUSAwtymrokuwy­
startował w Kosmos Gordon

•Cooper — 36 lat. W pojeździe
,.Faith 7” okrążył Ziemię 22
razy w ciągu 34 godzin i 20
minut. Przebyta droga wynio­
sła 960 tys. km.

RUCH W KOSMOSIE W STATYSTYCE
USA ZSRR

STYCZEŃ
Próba umieszczenia satelity
etacjonarnego „Syncom”

MARZEC
z ba- Kosmos-13

Kosmos-14
Luna-4

KWIECIEŃ
|Kosmos-15
Kosmos-16

MAJ
Fróby z rakietami nośnymi
Kosmos-17
Kosmos-18

Świat: Śladem początków Życia.
Naświetlanie strumieniem elektronów mieszani­
ny metanu, amoniaku i pary wodnej doprowa­
dziło uczonych amerykańskich do otrzymania
aminokwasów, które są podstawową cegiełką
budowy białka.

My: PIERWSZY BETATRON. W Zakładzie
Radiologii Przemysłowej uruchomiony został be-
tatron — urządzenie do wytwarzania bardzo in­
tensywnego promieniowania X. Całkowicie
skonstruowany i zbudowany w kraju.

Świat: RADIO­
AKTYWNOŚĆ

’ PROTONOWA.

Zespół fizyków
radzieckich w Du­
bnej odkrył nowy
rodzaj rozpadu
promieniotwór­

czego — radio­
aktywność proto­
nową.

My: „ANNA” —

W Ośrodku Ba­
dań Jądrowych w

Świerku uru­
chomiono pierw­
szy samodzielnie
zbudowany w

Polsce tzw. zestaw

krytyczny reakto­
ra atomowego.
„Anna”.

Świat! LASER OŚWIETLA KSIĘŻYC. Uczeni ra­
dzieccy, śladem amerykańskich uczonych ekspery­
mentalnie oświetlili ciemną część tarczy księżycowej,
za pomocą strumienia światła wytworzonego w la­
serze. Odbite światło zarejestrował teleskop.

My: RODZINA LASERÓW. W WAT uruchomiono
tzw. kwantowe wzmacniacze światła — lasery. Póź­
niej w Instytucie Fizyki PAN zbudowano takie, urzą­
dzenie przenośne. Jest to duże osiągnięcie — elektro­
nika kwantowa rozwija się w śwlecie dopiero od nie-
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Obserwacje Marsa
łonu z teleskopem

Eksplorer-17
Satelita-szpieg

Telstar-2
Umieszczenie Igiełek
dzianych na orbicie
Lot Coopera

mie-

CZERWIEC
Kilka satelitów-szpiegów
(wśród nich „Tiros”)

Zespołowy lot W. Bykow­
skiego i W. Tierieszkowej

LIPIEC
„Syncom-2” (satelita stacjo­
narny dla celów telewizyj­
nych) SIERPIEŃ

Kosmos-lS
WRZESIEŃ

Satelita z generatorem nu­
klearnym na pokładzie

PAŹDZIERNIK
Kosmos-20

LISTOPAD
’

Aparat kosmiczny
„Poliot-1”

GRUDZIEŃ
„Tiros VIII" satelita mete- Kosmos-23
urologiczny Kosmos-24

*

Dane te zresztą są niepe łne. Nie wszystkie próby są
ujawniane przez USA.

dawna.

I

Świat: MOST EU­
ROPY. Na słynnej
autostradzie prze­
biegającej przez
przełęcz Brenner
został otwarty
„most Europy” — o

kilometrowej dłu­
gości 1 wysokości
ponad 100 m.

My: REKORD
GDYNI. Port gdyń­
ski przyjął rekor­
dowy ładunek w

swej historii. Zbior­
nikowiec „Manhat­
tan”, wiozący zbo­
że, był najwięk­
szym ze statków,
jakie kiedykolwiek
wpływały na Bał­
tyk.

Kolumnę opracowali:
ZOFIA LEWARTOWSKA

marian SKARBEK

w
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A PRZECIEŻ-
W NASZYCH RĘKACH

Na pewno przypo­
minacie sobie takie
obrazki, jak powyż­

sza miniaturka. Na pewno
— wszak była zima
stulecia i dobrze nam się
dała we znaki. Jej skutki
s ą dziś odczuwalne, choć
już okrągły nieomal roczek
przeleciał... Ale też — na

pewno i to pamiętacie —

broniliśmy się
'

przed ży­
wiołem nader solidarnie,
nie szczędząc sil, nie zwa­
żając na tęgi — szczypią­
cy ręce, policzki, uszy —

mróz. Ratowaliśmy wszyst­
ko, co nasze: koleje, drogi,
zakłady pracy, własne i
cudze domostwa. Nasze
wspólne dobro...

Niniejsze uwagi niech
stanowią swego ro­
dzaju pomoc, zwłasz­
cza przy rozważaniach
na temat roku minio­
nego. Przy rozważa­

niach (ponieważ o nieboszczy­
ku nigdy nie powinno mówić
się źle) zasług, jakimi zapisał
się w historii ziemi krakow­
skiej. Tak, właśnie dziś trze­
ba mówić tylko o zasługach
roku 1963, również i po to, a-

by tym mocniej zaakcentować,
że wszelkie choroby naszej go­
spodarki nie są wynikiem sta­
gnacji, zastoju, lecz wyłącznie
następstwem procesu o wręcz
przeciwstawnym charakterze.
Słowem budujemy, rozwijamy
się na potęgę, trochę może po­
nad stan, trochę może żywio­
łowo, bez należytej kontroli
takich regulatorów tego pro­
cesu jak organizacja, plan, ra­
chunek ekonomiczny.

Ale jak się rzekło, dziś,
przynajmniej w tym dniu roz­
stania ze Starym Rokiem,
przymknijmy na chwilę oczy
na jego niedoskonałości. O-
twórzmy zaś je szeroko na to

dobre, co staruszek rok 1963
pozostawił nam w spuściźnie.
A pozostawił nam przecież
wiele. I bez przesady można

powiedzieć, że jego panowanie
oznacza poważny krok na­
przód w procesie nieprzerwa­
nego i wszechstronnego awan­
su gospodarczego, społeczne­
go, kulturalnego całego nasze­
go kraju, w czym udział ziemi
krakowskiej jest niemały,

ie bez przyczyny mówi
się bowiem o naszym
krakowskim regionie, że

jest zagłębiem budowlanym.
Jeśli nie ma dziś, nikogo, kto
by kwestionował to twierdze­
nie, to pewne tzw. konkrety
z języka ekonomiczno-statys-
tycznego stanowią pod tym
względem zupełnie jednozna­
czny, wielce wymowny mate­
riał.

Jak to się zwykło często
choć nieładnie ostatnio mówić,
czynnikami wiodącymi, czyli
decydującymi o rozwoju na­
szego regionu jest hutnictwo
i wielka chemia. Jakżeż cha­

nikami budownictwa szkolne­
go, dosłownie we wszystkich
zakątkach regionu powstało
mnóstwo pomniejszych, lecz o

niemniejszym znaczeniu. 40
nowych budynków szkolnych
w województwie, w tym 8
zwanych pomnikami Tysiącle­
cia, 8 nowych szkół w Krako­
wie, to dorobek, dzięki które­
mu można by staruszka 1963
pasować na patrona szkół 1
młodzieży.

Wracając jednak do kło­
potów i potrzeb przede
wszystkim ludzi doro­

słych, pomówmy teraz o na­
szym handlu i gastronomii,
pod adresem których tak wie­

le jeszcze wylewa się ludzkiej
goryczy. Może jednak i w tej
dziedzinie o tyle mniej, że sta­
ry rok pozostawił wojewódz­
twu krakowskiemu w spuści-
żnie 7.123 przybytków Merku­
rego i 927 przybytków Ba­
chusa. Więcej, dużo więcej,
gdyż rok 1962 miał na swym
koncie 685 placówek handlo­
wych i 872 gastronomicznych.
Miniony rok przebiegł tu pod
znakiem szczególnej aktyw-,
ności WZGS-u.

Proszę sobie absolutnie nie
kojarzyć tego z jakością po­
siłków w naszej gastronomii,
■jeśli teraz powiem parę słów
o szpitalach, jako, że i w tej

PRIMO: Jeśli chcemy we wszystkich naszych zakładach

rozwijać postęp techniczny — nasze organizacje partyjne
muszą zajmować się nim na codzleń 1 konkretnie; dziś jui
nie można załatwiać sprawy postępu technicznego tylko
hasłami o jego potrzebie.

SECUNDO: Chodzi o to, aby w całym naszym wojewódz­
twie rozbudzić inicjatywę aktywu i organizacji partyjnych,
aby nasza wojewódzka organizacja była inicjatorem 1 orga­
nizatorem poczynań w dziedzinie troski o sprawy ludzkie,
a więc w dziedzinie więzi partii z masami.

TERTIO: W pracy komisji problemowych Instancji naj­
istotniejsze jest to, na ile przyczyniają się one do rozwijania
umiejętności samodzielnego kierowania procesami politycz­
nymi i gospodarczymi przez niższe instancje, organizacje
partyjne i zespoły członków pąriii oraz do doskonalenia

stylu pracy partyjnej na wszystkich szczeblach.

QUARTO: Rola organizacji partyjnych w budownictwie,
jeśli posiadają one sprecyzowany kierunek swej pracy 1 pra­
cy przedsiębiorstw — jest ogromna i w wielu wypadkach
ma decydujące znaczenie dla klimatu w przedsiębiorstwie.

we cztery tu wypunktowane myśli-tezy pocho­
dzą z różnych dokumentów czterech plenarnych
posiedzeń Komitetu Wojewódzkiego naszej par­

tii w Krakowie, odbytych w roku 1963. Nie mówią one,
naturalnie, wszystkiego co można by powiedzieć o cało­
rocznym dorobku wojewódzkiej organizacji partyjnej,

dziedzinie rok miniony miał
coś nie co.ś do powiedzenia.
Coś nie coś, bo jeden nowy
szpital w Myślenicach w reje­
strze . najważniejszych obiek­
tów służby zdrowia to nie za

wiele. Lecz trzeba dodać, że

stary rok przekazał nowemu

pałeczkę w budowie następ­
nych tego rodzaju obięktów w

Oświęcimiu, Dąbrowie Tar­
nowskiej i Proszowicach.
Przekazał z zaleceniem, abv
te szpitale jeszcze za życia
1964 r. przyjęły pierwszych
chorych.-

Oby było ich (chorych!) jak
najmniej.

A że te życzenia nie są po­
zbawione podstaw, powiedz­
my parę słów o naszych dro­
gach, bo i na nich zachodzą
pozytywne zmiany, rokujące
bezpieczniejszą jazdę. 250 km

dróg, państwowych uzyskało
ulepszoną nawierzchnię. A za­
tem posiada ją już 61 proc,
tych dróg, podczas gdy pod
koniec 1962 roku — 54 proc.
Na dużą, nienotowaną dotych­
czas skalę rozwinęło się bu­
downictwo dróg lokalnych w

ramach czynów społecznych
ludności. 100 km dóbr- ch na­
wierzchni, 33 stałe mosty —

oto w sumie, wraz z przeobra­
żeniami na drogach więk­
szych, wyraz naszego odcho­
dzenia od niesławnej przeszło­
ści tzw. tradycyjnych polskich
dróg.

koro już utkwiliśmy w

tzw. głębokim terenie —

jesteśmy blisko tych
zmian, jakie zachodzą na wsi.
50 z nich uzyskało w minio­
nym roku światło elektrycz­
ne, co oznacza, że już ponad
70 proc, gromad regionu ko­
rzysta z tego dobrodziejstwa.
W 37 gromadach powstały o-

biekty zwane agronomówka-
mi, 9 — budynki lecznic we­
terynaryjnych.

Można by tu jeszcze mó­
wić np. o ile kilometrów wy­
dłużyła nam się sieć kanali­
zacyjna, wodociągowa (od nie­
dawna np. Wieliczka ma wre­
szcie wodociągi, Andrychów
oczyszczalnię ścieków), ale na

tej zasadzie snuć tę opowieść
można jeszcze długo.

Wystarczy.
Wystarcza, że -a chwilę za­

pomnieliśmy o urazach i pre­
tensjach do starego roku i że
z pewną doza optymizmu —

nie tylko pod wpływem wina
— zaczniemy spoglądać w

przyszłość. Zresztą nadzieje,
jakie z nią wiążemy, leżą tyl­
ko i tylko w naszym ręku.

J. B.

Dó najofiarniejszych
należeli — i należą
— nasi kolejarze.

Krakowska dyrekcja kolei
słynie zresztą w kraju ze

swych osiągnięć, czego do­
wodem choćby pamiętna
dla naszych kolejarzy u-

roczystcśó w przeddzień
Święta Pierwszomajowego:
wręczenie im na wła­
sność przechodniego
sztandaru, ufundowanego
przez Radę Ministrów 1
CRZZ. Sztandar wręczał
Prezes Rady Ministrów w

sali krakowskiej „Wisły”.
Zasłużyli na nią wszyscy
kolejarze wszystkich służb.

rakterystyczne: nadal w po­
zycjach wydatków inwesty­
cyjnych na przemysł naszego
regionu, prym wiedzie Huta
im. Lenina. Lecz zaraz za nią
najbardziej, żeby tak powie­
dzieć kapitałożerne pozycje
stanowi chemia, pozycje geo­
graficznie najsilniej związane
z takimi nazwami jak Oświę­
cim, Tarnów, Biegonice. Wy­
starczy zresztą powiedzieć, że

spośród 4 miliardów 600 milio­
nów złotych, jakie przeznaczy­
liśmy na inwestycje przemy­
słowe w województwie kra­
kowskim (poza Krakowem),
44 proc, przypada na chemię.
W następnej kolejności figu­
ruje górnictwo i energetyka
— 24 proc. Miniony rok cha­
rakteryzuje się bardzo wyraź­
nie nie tyle budową nowych
zakładów przemysłowych, ile
głównie modernizacją i rozbu­
dową już istniejących. Dosło­
wnie na palcach można wyli­
czyć zakłady i fabryki, które
znalazły się poza obrębem
wielkiego procesu rozbudowy,

d fabryk przejdźmy do
tych miejsc, w których

się nie pracuje, ale
przede wszystkim odpoczywa,
a ściślej powiedziawszy mie­
szka. To prawda, wciąż o pra­
cę u nas łatwiej, niż o własne
samodzielne mieszkanie. Ale

która przed rokiem liczyła 87.743, a liczy przecież
dziś 94.614 członków i kandydatów, skupionych
w 3442 organizacjach partyjnych.

Jednak mogą owe tezy stanowić — l stanowią —

jedno z kryteriów oceny działalności każdej organi­
zacji partyjnej i każdego członka partii, w najod­
leglejszym nawet zakątku naszego województwa.

dlatego właśnie, Drogi Towarzyszu, spójrzmy
wspólnie na nasz miniony rok. Bez względu
na to, czy partyjne wymogi wdrażania postępu

technicznego dotyczą Cię bezpośrednio, czy też nie.
Niezależnie od tego, czy Twój wpływ na pogłębianie
więzi partii z masami obiektywizuje się w postaci

.jednego sąsiada, czy dotyczy całego nawet powiatu.
Mimo to, że — być może — nie jesteś członkiem żad­
nej z problemowych komisji KW, KP, KD, KZ. I nie
bacząc na fakt, że Twoja organizacja partyjna nie
jest organizacją budowlanych.

No, cóż — uznajesz sam, że hasło, nawet najbardziej
„chwytliwe”, nie zastąpi konkretnej działalności.
A Ty? Jaką że działalnością możesz się wykazać?

Powiadasz — i słusznie — że', naturalnie, troska
o człowieka to najgłówniejsze z głównych zadań
w najbardziej nawet ograniczonych możliwościach.
A Ty? Ty sam — jakże tę troskę przejawiasz, czym ją
zaświadczasz?

Zgadzasz się: trzeba rozwijać samodzielność poll*
tycznego i gospodarczego działania. Sam — potra­
fisz? Nie czekasz przypadkiem, aż ktoś „z góry” wy­
ręczy Cię, podpowie?

I wreszcie: jesteś najzupełniej przekonany o decy­
dującym wpływie organizacji partyjnej na klimat,
atmosferę w zakładzie pracy, w produkcyjnym wy­
dziale, zgoła — wśród ludzi. Powiedz że dziś — na ile
sam stwarzałeś tę atmosferę?

Więc właśnie: organizacja partyjna to nie nieokre­
ślona masa, i nie jej władze tylko. To Ty także,
Towarzyszu. To w naszym regionie — dziewięćdzie­
siąt pięć tysięcy takich jak Ty. Jeśli my działamy —

działa partia.
Dlatego — na postawione tu pytania — sam sobie

musisz odpowiedzieć, mimo, że odpowiedź ta jest
o tyle znana, że w sumie — pozytywna.

akakolwiek jednak jest — zobowiązuje. Albowiem,
jak sam twierdzisz, bezbłędnie zresztą, dziś już
nie wystarcza hasło o socjalizmie. Trzeba się

nim zajmować na codzień. 1 konkretnie... J. K.

Zamieszczone zdjęcie ma Ju
obecnie historyczną wartość.
Tak rozkopanego Rynku Głów­
nego nie ujrzą bowiem krako­
wianie przez wiele lat. Zresztą
odnowa Rynku to między in­
nymi zasługa mieszkańców na­
szego miasta. Świadczyli oni
bowiem ochoczo na odbudowę
nie skąpiąc społecznych zlotó-
wek i spontanicznie przepra­
cowanych roboczogodzln. Doi
dnia 15 grudnia 1963 roku

wpłynęło na Społeczny Fundusz

Odnowy Rynku Głównego
9,167,863 zł 17 gr a krakowianie
w liczbie 5500 osób przepraco­
wali przy pracach porządko­
wych H209 roboczogodzln. Ma­
my prawo powiedzieć: to Jest
nasz Rynek.

Fot. W. Książek

Zdjęcie przenosi nais
do najwięk­
szego obiektu

metalurgicznego Polski —

Huty im. Lenina. Na ła­
mach prasy często znajdo­
wały się notatki, infor­
macje, artykuły, i reporta­
że o krakowskich hutni­
kach i o budowniczych
wielkiego kombinatu. Nie­
jeden też sukces mają oni
na swym koncie. Przypo-
mnijmy tylko: oddanie
przed terminem rządowym
pieca tunelowego nr 2, o-

cynowni elektrolitycznej,
pieca przepychowego wal­
cowni drutu itp. itd. Osta­
tnia wiadomość: 24 grudnia
załoga HIL zameldowała o

wykonaniu rocznego planu
produkcji wg. wartości...

i w tej dziedzinie stary rok
dla wielu rodzin pozostawi po
sobie jak najlepszą pamięć.
Za cyfrą około 25 tys. izb
mieszkalnych oddanych w tym
czasie do użytku, kryje się ra­
dość j szczęście wielu, wielu
ludzi, dla których brak wła­
snego, godziwego kąt.a, był
źródłem udręk, a być może

chorób nerwowych.
Na pewno jednak większe,

a w Krakowie wręcz wieko­
pomne, zasługi miał rok od­
chodzący w obdarowywaniu
młodszej części naszego społe­
czeństwa. Ci, którzy często od­
bywają spacery na kopiec Ko­
ściuszki i podziwiają stamtąd
panoramę Krakowa, właśnie
w minionym roku dostrzegli
w niej wiele nowych, przyje­
mnych elementów. Tak bo­
wiem wpisały się trwale w

sylwetę miasta piękne, nowo­
czesne budowle inwestycji ju­
bileuszowych UJ. Poza tymi,
najbardziej okazałymi, pom­

KONTO: MA
Rośliśmy całe 365 dni. Wzrost ten

nazywamy często niewymiernym.
I nie dla kamuflaży posługujemy
się terminem niewymierności. Nie
ma po prostu wzorca, według któ­
rego można by corocznie odmie­

rzyć nasz kulturalny wzrost.

Dorastamy, powiada Stefan Żółkiewski.
Uczestnictwo w kulturze wymaga bowiem
swoistego trudu, dorastania. Jest to więc
świadomy służbie narodu wybór kryte­
riów ideowych, wybór określonych, po­
stępowych społecznie wartości kulturo­
wych.

I to rośnięcie czy dorastanie nie oby­
wa się bez drożdży. Różna ich forma,
różna nawet i treść. Zbyt młodą jeszcze
jesteśmy latoroślą, aby1 nań wpływu nie
miały różne prądy. Jedne wzrostowi po­
myślnemu sprzyjające, inne powodujące
karłowacenie lub skrzywienie. Interesuje
nas z perspektywy roku: jak „podrasta-
liśmy” parając się z przeciwnościami i
wyzyskując ożywczą aurę, towarzyszącą
rozwojowi kultury, szczególnie w osta­
tnim okresie. Chociaż tzw. suma efektów
pozostać może niewymierna, znamy środ­
ki do celu wiodące, możemy się nimi le­
piej lub gorzej posługiwać, możemy się
racjonalnie i emocjonalnie w upowszech­
nienie kultury angażować. A te przejawy
nie dają się ukryć. O nich mówimy i pi-
szemy przez całe 365 dni, one stanowią o

codziennym wyrazie form przekazu adre­
sowanego do określonego odbiorcy.

Cóż, rok miniony nie zostanie zapew­
ne zaliczony do lat wielkich u nas wy­
darzeń kulturalnych. Były, owszem, świa­
towe sukcesy naszych artystów-muzyków,
były laury filmowców wszystkich me-

traży, były wielkie brawa dla „Mazow­
sza” i „Śląska” na obu półkulach, miały
miejsce sukcesy pisarzy i dramaturgów.
I to jest prawda. Wszystkie one powsta­
ły w wyniku naszego podrastania i do­
rastania. W żadnej dyscyplinie jednak nie
mówimy o szczytach i górnym pułapie na­
szych możliwości.

Na ogólnokrajowej fali kulturalnych'
zdarzeń i wydarzeń; a nade wszystko
w codziennej żmudnej pracy upowszech­

nieniowej odnotowywaliśmy raz po raz

osiągnięcia, sukcesy, których autorami byli
twórcy i odtwórcy naszego miasta i wo­
jewództwa.

Zrodziły się nowe filmy, których sce­
nariusze pisali krakowscy pisarze. Na
deski sceniczne weszły sztuki młodych i
starszych dramaturgów, tu właśnie, w

podwawelskim grodzie, tworzących. Na
miejscowych i zamiejscowych konkur­
sach piosenkarskich dały o sobie znać na­
sze młode talenty piosenkarskie i muzy­
czne. Na scenach naszych teatrów pod­
kreślały naszą tradycję teatralną, poziom
i kunszt ciekawe kreacje aktorskie, inno­
wacje scenograficzne i reżyserskie do­
brych przedstawień. Tytuły nowych ksią­
żek, wydanych w naszym, jubileuszowym
już, Wydawnictwie Literackim i innych
mówią o prężności środowiska pisarskie­
go, a tomiki poezji (skąpe, bo skąpe) o

wchodzeniu na Parnas, coraz to no­
wych poetów. I pod tym względem .rok
odchodzący uznać trzeba urodzajnym.

Ale to nie wszystko. Dzieła sztuki, do­
robek myśli ludzkiej pozostawać mogą
mało użyteczną wartością, jeśli staną się
niedostępne masowemu odbiorcy, jeśli
służyć miałyby tylko wtajemniczo­
nym i przygotowanym do ich konsump­
cji. W tym bowiem roku padły m. In. sło­
wa marksistowskiego naukowca: „...nie
bądźmy pięknoduchami: tam gdzie jeszcze
nie daje się realizować i upowszechniać
autentycznej, pełnowartościowej (...) kul­
tury, trzeba szerzyć kulturę masową i sta­
rać się przechodzić od jej niższych do
coraz wyższych poziomów.”

Na koncie roku 1963 trzeba zapisać w

Krakowie zjawisko o szczególnych war­
tościach społecznych. Jest nim wielki już,
prężny i dynamiczny ruch miłośników
teatru. A obok niego, wprawdzie bardzo
gdzieś na marginesie, ale również spo­
łeczny ruch o kapitalnym znaczeniu: ruch
miłośników dobrej książki i miłośników
muzeum. Ludzie dobrej woli, kompeten­
tni i zaangażowani zaczynają wchodzić

w tę właśnie warstwę społeczną, o któ­
rej zwykliśmy mawiać, że nie jest jesz­
cze gotową, „podrośniętą” dostatecznie do
odbioru autentycznej, pełnowartościowej
kultury. Tym celom służą owe spotkania
z ludźmi teatru, dyskusje o sztuce, pre­
lekcje nad ekspozycją plastyczną, czy
wręcz muzealną wystawą. One służą do­
brze pojętemu upowszechnieniu. I pod
tym względem nasza kulturalna metropo­
lia zapisać może na koncie 1963 roku du­
że MA.

MA dla Filharmonii, za jej próby
koncertowania w robotniczym środowi­
sku Oświęcimia i Chrzanowa. Duże MA
dla krakowskich plastyków, którzy trafili
już ze swoimi wystawami poza Pałac
Sztuki i ul. Łobzowską. Trafili do Chrza­
nowa, Sierszy, Oświęcimia, Tarnowa i in­
nych upośledzonych regionów. Osobne
M A za gest wobec szkół Tysiąclecia, za

zdobienie wartościową sztuką szkół w

Nowej Hucie i Luborzycy.
Kwiaty, choć trudno o nie tą porą, na­

leżą się, wraz ze szczególnym uznaniem,
dla wciąż jeszcze nielicznych u nas —

aktorów Teatru im. Solskiego, Teatru
Rozmaitości, Rapsodycznego, Starego i
Groteski za ich objazdowy trtid, zimno i
niewygody, za stawianie własnoręcznie
podium w halach i nieadaptowanych sa­
lach, za sztukę niesioną daleko poza —

nie syte nadal, choć może i nie demon­
strujące głodu sztuki — rogatki metro­
polii.

amy i innych ludzi dobrej woli. Pra­
cowników naszych muzeów kra­

kowskich, którzy weszli w służ­
bę społeczną i udostępniają skarby
naszej kultury narodowej tym wszyst­
kim, z Wadowic, Miechowa czy Suchej a

także Opola i Rzeszowa, którzy — gdyby
nie wyjść im naprzeciw — byliby ubożsi
długo jeszcze o te przeżycia, jakie daje
im już obecnie wyzwolony kontakt ze

sztuką.
Wiele by mówić o pisarzach naszych. O

tych, którzy stali się już bardzo potrzeb­
ni pośród górników i hutników, którzy
wysoko sobie cenią nie tyle honorarium
co szacunek i uznanie tysięcy odbiorców,
kontakt z nimi i życzliwe rozmowy. I tu

znów, osobno, ciepłe słowa należą się na­
szym młodym adeptom sztuki. Tym, któ­
rzy często bezinteresownie, trafiają do
młodzieżowych klubów Bochni, Tarnowa,
Olkusza i innych nie tylko z prozą i poe­
zją, ale i z dydaktyczno-pedagogiczną po­
radą. Są tacy twórcy. Gromadzą się wo­
kół ZMS — ZMW. W teren jeżdżą nie
tylko na autorskie wieczory.

Wzbogaciło się dobrze konto kultu­
ralne regionu. Wzbogaciło się choć budże­
ty skąpe i gospodarka nimi nie zawsze

rozważna. Przybyło społecznych telewizo­
rów — masowych środków przekazu.
Wzrosła ilość wsi, do których dociera ki­
no objazdowe. W większej ilości powia­
tów — w stosunku do lat poprzednich —

rozpatrywano sprawy kultury na egze­
kutywach KP i prezydiach PRN. Urodziło
się nawet kilka powiatowych planów in­
westycji kulturalnych i skoordynowanego
działania. I to również — pospołu z wsty­
dliwą jeszcze, ale już znaczącą wyraźny
ślad, działalnością kulturalną Związków
Zawodowych poza fabrycznym ogrodzę- *

niem — stanowi o zdobywaniu dla kul­
tury nowych terenów.

Stary Rok przekazuje sztafetę Nowemu
w szczególnym okresie. Przekazuje u

progu naszego Dwudziestolecia. 20 lat
oznacza pełnoletność. Chociaż więc, jak to

już wiemy, Nowy Rok nie przyniesie nam,
trzosu wypełnionego dukatami na kul­
turę, gospodarzmy tymi, które będą, roz­
ważnie i po gospodarsku. Jak przystało
na pełnoletnich, bogatych w 20-letnie do­
świadczenie.

To, co jest w całym dziewiętnastoleciu
dorobkiem państwa i każdego z nas —

pomnażajmy w Nowym Roku zespoloną
siłą ludzi dobrej woli. Siłą ofiarnych
działaczy kultury. Kultury, której upow­
szechnienie bodaj by doczekało się w 1964
roku nareszcie koordynacji i dalekowzro.
cznego planu.

Po to, abyśmy mogli szybciej dorastać...
T. L.

A
oto skomplikowana
plątanina przewodów,
rur,, rurek, zaworów 1

czego tam jeszcze. Kombinat
Chemiczny w Oświęcimiu, je­
den z powodów do dumy na­
szego województwa. W maju
mijającego roku z Oświęcimia
nadano wiadomość, że wypro­
dukowano tu 100-tysięczną to­
nę syntetycznego kauczuku,
tworzywa tak potrzebnego
naszej gospodarce narodpwej
i poszukiwanego na rynkach
zagranicznych. Nie pierwsze
to i nie ostatnie
osiągnięcie załogi oświęcim­
skiego obiektu wielkiej che­
mii.

No. tym razem zdjęcie ma

charakter raczej umow­
ny. Ale z pewnością

każdy się domyśla, że ma o-

no za zadanie przypomnieć
owe letnie dni, gdy
ustawialiśmy się w kolejkach
po szczepionkę przeciwospo-
wą. To także utkwi nam . w

pamięci, gdy będziemy wspo­
minali lato 1963 roku... Chy­
ba jednak nie żałujemy tego
ochronnego zabiegu, mimo że
chwilami był powodem do
narzekań (zwłaszcza, gdy a-S
kurat miało się wyjechać na

zasłużony odpoczynek'.)^

Więc Jeszcze raz — Kra­
ków. Tym razem W
charakterze jubila­

ta — kolebki polskiego
szkolnictwa wyższego. 1
października 1963 roku odby­
ła się uroczysta inauguracja
600-lecia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Nigdy chyba I
żaden dostojny jubilat nie na­
słuchał się tylu słów uznania
i czci, jakie padały gęsto (1
padać będą, jako, że epicen­
trum Jubileuszu dopiero na­
stąpi) pod adresem sześclowie-
kowej

'

Kazimierzowskiej
Wszechnicy...

To wydarzenie, o którym
niejakie pojęcie daje fo­
tografia obok, nie odby­

wało się w specjalnej opra­
wie, ani też nie zajęło zbyt
wiele miejsca na szpaltach
gazet. Niemniej — jest god­
ne przypomnienia i uwagi:
po raz pierwszy powiat Dą­
browa Tarnowska wykonał w

tym roku jako pierw­
szy w województwie —

plan ‘kup u zboża...

Fot. Archiwum
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awlna przesyłek za­
sypuje pocztę. W <r

kresie noworocznym
pracowici listonosze
dostarczają adresa-

eodziennie około 12,5
listów i kartek. Cóż

dziwnego, że obfitawięc
korespondencja „w Krakowie
na pl. Kingi wypchnęła den­
ko od skrzynki”... — jak pi­
sze poeta. Nasze redakcyjne
skrzynki nie przedstawiają
Się lepiej.

Do redakcji przycho­
dzą Czytelnicy także
osobiście ze swoimi spo­
strzeżeniami i uwaga­
mi. Te spostrzeżenia 1

uwagi oraz listy dały
podstawę do napisania
818 notatek krytycznych
na wydaniach tereno­
wych „Gazety”.

Tylko dwie okołicaności
'aniają rodaków do sponta-

czmgo pisania listów: no­
woroczny zwyczaj i własne,
najbardziej żywotne sprawy.
W pierwszym wypadku po­
sługują si.ę stereotypem: wszy­
stkiego najlepszego, wesołego,
sdro.wego... W drugim wysila­
ją całą swą fantazję, silą się na

niezwykły kunszt, na wyszu­
kane sformułowania. W tych
listach — można powiedzieć
— odżywa zapomniana w ży-
tin sztuka epistolografii. Nie­
stety nie zawsze w najlepszym
gatunku.

Czytelnicy plszą
w twoich spra-

do oddziałów

Niezależnie t>4 tych
listów, któr* przycho­
dzą wprost do redakcji
nasi

także

wach

„Gazety” mieszczących
się w Chrzanowie, No­
wym Sączu, Nowym
Targu, Olkuszu, Tarno-

‘wio 1 Żywcu. Do od­
działów tych wpłynęło
IM listów.

Listy i redakcyjnej poczty
mogłyby dostarczyć bogatego
materiału satyrykowi. Niektó­
re żywo przypominają sławe­
tne wzory z przedwojennego,
kolportowanego na prowincjo­
nalnych jarmarkach „Porad­
nika pisania listów na wszel­
kie okoliczności”. Obok czę­
stego „REDAKTORZE” lub
>,SZANOWNA REDAKCJO”

,spotyka się patetyczne nagłó­
wki id rodzaju „SZANOWNY
ORGANIE” albo wręcz „DO
DYREKTORA Gazety Kra­
kowskiej”.

wypchnęły. 1rąbki świątecznej poczty
K. 1. Gałczyński

PRZETARGI
«< •'■■■<

kilkunastoma załącznikami.
Wiadomo — załączniki ważna
rzecz choć dziś ten wyraz ma

podobno wielorakie znacze­
nie. Oprócz załączników tzw.
urzędowych, a więc pisemek
lub ich odpisów są też i inne
załączniki — żywe jako ar­
gument w wydziałach lokalo­
wych, a bywają też podobno
i inne „załączniki”. Oczywiś­
cie nie do naszych listów. 1-
stnieje natomiast inny rodzaj
załączników, które dołączają
do swoich listów Czytelnicy,
są to przeważnie przedmioty
wartości >,muzealnej”,. ale
kwalifikujące się raczej do
zbiorów Państwowej Inspek­
cji Handlowej... Nadgryziona
bułka, nieświeża kiełbasa.
Spróbujcie to dłużej przecho­
wywać w redakcyjnym biur­
ku jako corpus delicti!

czasem po paru dniach list
■wraca. Okazuje się, że w całei

Nowalijce nie ma Kłysia ani
na lekarstwo. Szukamy, spra­
wdzamy, może jakaś pomyłka,
ale nie. Więc ktoś ot tak, po­
dał zmyślone nazwisko. 4

szkoda, bo sprawa tym razem

okazała się słuszna i załatwio­
no ją tak jak należy.

Wyluszczanie sprawy za­
czyna się wielkim głosem, bo
to ponoć — w przekonaniu
niektórych naszych korespon­
dentów — bardziej skutkuje.
A więc; „DZIEJE SIĘ MI
KRZYWDA”, lub „TO SKAN­
DAL” albo ,,WEZCIE MNIE W
OBRONĘ". Takich zdań by­
wa więcej, czasem układają
się w cały komentarz.

Nie chcemy przesądzać, że
skargi są niesłuszne, wręcz
przeciwnie bardzo często sta­
nowią wyraz uzasadnionych
skarg i pretensji. Rzecz w

tym, że owe gromkie wstęp­
ne pokrzykiwania kryją sed-
dno sprawy, do którego do­
chodzi się po lekturze 2—3
stron listu. Niekiedy stresz­
cza się ono do jednego zda­
nia; „Nie doręczono mi w

terminie listu, dostarczono mi
mleko do domu z opóźnie­
niem".

Nie dość tego. Lektura nie­
jednego listu wymaga wręcz
grafologicznych zdolności, po­
sługiwania się lupą i prze­
prowadzania całej ekspertyzy
dla wyłowienia jednego bła­
hego zdania. I choć nastręcza
to trudności podejmujemy ten

trud, mimo że jego wyniki mo­
gą później budzić mieszane u-

czucia.
Są też listy kierowane do

nas i przesyłane równocześnie
do wiadomości kilku lub kil­
kunastu instytucji i instancji.
Bywa też odwrotnie. Są listy
pisane wprost do instytucji,
której sprawa dotyczy, a do
redakcji przesyłana jest ko­
pia listu. Zawsze to pewniej
i bezpieczniej, jak czytamy czę­
sto w dopisku „jeśli mi nie od­
powiedzą, to Was się będą bać,
sprawa moja nie pozostanie
bez echa”. Czasem adnotacja
o tych, którzy „otrzymują do
wiadomości” obejmuje kilka­
naście instytucji. W ten spo­
sób sprawą sporu o łazienkę
w mieszkaniu państwa B. zo-

staje zaalarmowana cała Pol­
ska. Niech wie...

L
isty jak listy — wtado-
domo, zdaje się czło­
wiekowi, że jak wszy­
stkiego nie napisze to

mogą powstać u redak­
tora takie czy inne wątpliwo­
ści, więc lepiej od razu wy­
jaśnić kim był dziadek i stryj
i co gotuje na obiad. Kowal­
ska. Trzeba wszystko Jasno i
dokładnie. Dokładnie? Ja­
sno? O nie, raczej ciem­
no. Im ciemniej tym
lepiej. A że w wielu ludziach
odzywa się dusza malarska, a

pod ręką są tylko ciemne far­
by, więc na czarno malujemy
swoje zatargi z szefem z tym,
że jakoś tak się układa, ze

czerń bardziej pasuje do sze­
fa niż do nas samych.

1110 wycinków z no­
tatek I artykułów kry­
tycznych, przekazanych
zostało przez nas do

zainteresowanych in­
stytucji 1 przedsię­
biorstw, o których dzia­
łalności pisała „Gaze­
ta”.

Do tej pory tzn. do
30 grudnia otrzyma­
liśmy 886 odpowiedzi i

Wyjaśnień z tych insty­
tucji, do których wysła­
liśmy wycinki prasowe.

Niezależnie od odpo­
wiedzi na przesłane
przez nas wycinki o-

trzymaliśmy ok. 1000

pism, w których insty­
tucje, nie czekając na

przypomnienie z naszej
strony, same zareago­
wały na krytykę praso­
wą.

Ponad 700 nadesła­
nych wyjaśnień i odpo­
wiedzi wykorzystanych
zostało na łamach „Ga­
zety” w notatkach lub

artykułach nazwanych
umownie „Siadem na­
szych publikacji”.

256 listów zostało wy­
korzystanych w sposób
bezpośredni w „Gaze­
cie”, niezależnie od
wielu innych, które

były sygnałem do napi­
sania przez dziennika­
rzy większych publika­
cji.

Najczęściej Jednak zmyślo­
nymi nazwiskami podpisywa­
ne są donosy w rodzaju: „do­
noszę że panią J; O. widziałam
w towarzystwie pana R. M.
Niech redakcja to opublikuje”.
,,Ta Nicińska to się zupełnie
nie nadaje na kierowniczkę
sklepu, ale Mączyńska byłaby
na tym miejscu świetna. I

znów — napiszcie o tym w

Gazecie”. Dlaczego? Po co7

Nam i ogółowi naszych czy­
telników zupełnie wszystko
jedno czy pani J. O. szła z

panem R. M., czy też z panem
O. K.

p

W 1963 roku napisało
do „Gazety” 3123 diy-.
tętników. 825 listów do­
tyczyło zapytań o po­
rady prawne. Od na­
dejścia listu do Re­
dakcji do załatwienia

•prawy upływa czas od
7 dni do 3 miesięcy.,

Do nielicznych należą
•prawy, których tok
załatwiania przeciąga
się do kilkunastu mie­
sięcy. Są to przeważnie
sprawy rent

lokalowe.

1 sprawy

Kożdy niemal
mentowany jest

list udoku-
kilkoma lub

Jeśli czasem obok malar­
skich odezwą się w człowie­
ku zdolności pisarskie, to list

zawiera kilkanaście lub kilka­
dziesiąt stroni rękopisu. To nie

przesada. Jest w naszym ar­
chiwum redakcyjnym list na­
pisany na 35 stron maszyno­
pisu, oprawiony starannie w

skoroszyt, coś w rodzaju no­
welki.

Ale list jest listem, prze­
czytać i odpowiedzieć trzeba

jeśli tylko jest pod nim naz­
wisko i adres nadawcy. Nie­
stety, nie zawsze można od­
powiedzieć nawet, jeśli na od­
wrocie koperty widnieje np.
Jan Kłyś ze wsi Nowalijka.
Odpisujemy zadowoleni, że

jeszcze jedna sprawa należy­
cie została załatwiona, a tym-

owiedzieliśmy ■już, że

najczęściej natchnie­
niem do napisania listu

jest własna sprawa,

własny kłopot, z którym
nie wiadomo jak sobie pora­
dzić. Najczęściej — to nie zna­
czy zawsze. Zdarzają się sy­
tuacje, kiedy człowiek pisze
pod wpływem krzywdy, jaka
spotyka innych, kiedy pisze
pod wpływem wydarzeń, któ­
re nie dotyczą jego bezpośre­
dnio, ale są — jego zdaniem
— szkodliwe społecznie.

Są wśród naszych Czytelni­
ków i korespondentów ludzie
wrażliwi, tacy którzy napoty­
kając na tragedię lub niesz­
częście pl.szą natychmiast do

redakcji, prosząc aby przyjść
ludziom z pomocą. Tak np.
nasza czytelniczka z Warsza­
wy napisała nam o tragicznej
sytuacji chłopa żyjącego w o-

borze, we wsi pod Bukowiną
Tatrzańską, tak np. nasz czy­
telnik z Nowej Huty zasyg­
nalizował nam tragiczną sy­
tuację dzieci pozostawianych
bez opieki przez matkę, głod­
nych i zamykanych na kilka­
naście godzin dziennie. Te li­
sty stały się dla nas sygnałem
zarówno do publikacji praso­
wych jak i do wystąpienia do

odpowiednich instytucji o za­
opiekowanie się staruszkiem
i dziećmi, o ukaranie winnych,

Nasz kącik rozrywek
umysłowych cieszy się •

niesłabnącym powodze­
niem. W 1963 roku li­
stonosz przyniósł nam

ok. 9.000 listów z roz­
wiązaniem krzyżówek.

Te listy, które mówią zaró­
wno o krzywdach własnych
jak i o krzywdach ludzi’ te

które mówią o ludzkiej dobro­
ci i życzliwości, te które mó-

wią o nieprzestrzeganiu zasad

współżycia między ludźmi i

te, które mówią o stosunkach

urzędników do petentów sta­
nowią podstawę do publika­
cji prasowych zarówno na

kolumnie czytelników jak też
na innych kolumnach Gaze­
ty. Stanowią też podstawę do

interwencji osobistych lub

problemowych. Bo Jeśli np. w

ciągu roku wpływa do redak­
cji ponad 200 listów dotyczą­
cych komunikacji samochodo­
wej, to niezależnie od indy­
widualnego przekazywania
naszych listów sprawy te ja­
ko problem zasadniczy oma­
wiamy z dyrekcjami zainte­
resowanych przedsiębiorstw
starając się, aby życzenia, po­
stulaty naszych czytelników
były uwzględniane w pracy

zainteresowanych placówek.

imprez:
nazwę

na który
propozy-

sięzo-
Oświaty,

„Wielkiego
Nowej Hu-

1 LZS-y

zorganl-
młodzie-
Młodzie-

Kultury.

Warto przypomnieć,
że w 1963 roku „Gaze­
ta” była organizatorem
łub współorganizatorem
następujących
Konkurs na

sklepu KZPO,
wpłynęło 2777

cji.
Spotkaliśmy

kazji Dni

Książki 1 Prasy z na­
szymi Czytelnikami w

Tuchowie, Czarnym
Dunajcu i Sierszy.

Współorganizowaliś­
my z PZMot. rowe­
rowe zawody dziecięce
o nagrodę
Lizaka” w

cie

„Gazeta”
były organizatorami III

Kolarskiego Kryterium
w Tarnowie.

Z okazji „Dnia Znacz­
ka” 1 XX rocznicy Woj­
ska Polskiego
zowaliśmy dla

ży imprezę w

żowym Domu

Dzięki naszej akcji
„Wszystkie dzieci są
nasze” wyjechało w

tym roku na kolonie
176 dzieci * Domów
Dziecka.

W związku ze zbliża­
jącą się 15-tą rocznicą
„Gazety” spotkaliśmy
się z naszymi Czytel­
nikami w Miechowie 1

w Szczurowej.

K
oniec roku, to okazja do

podsumowania całorocz­
nej pracy. I my chcemy
dziś wspólnie z Wamt

dokonać takiego podsumo­
wania. Dlaczego wspólnie z

Wami? Chcemy żebyście pi­
sali o sprawach istotnych, do­
tyczących nie tylko Waszych
osobistych spraw, ale intere­
sujących szerszy ogół. Piszcie
krótko i zwięźle, opisując fa­
kty obiektywnie bez wpadania
w przesadę. Łatwiej nam wte­
dy , interweniować, szybciej
możemy załatwić Waszą spra­
wę. Staraliśmy się Wam po­
móc we wszystkich sprawach
o jakich do nas pisaliście w

anno 1963. I chcemy, aby tak

było dalej. Jutro z przepełnio­
nej redakcyjnej skrzynki wy­
ciągniemy listy ze stemplem
pocztowym: 1 stycznia 1961 r.

HALINA GUGAŁOWA

DZIĘKI UPRZEJMOŚCI LISTONOSZA
W nagłej sprawie musiałem skontaktować się

*
pewną rodziną zamieszkałą w Orawce (p-ta

Jabłonka) — niestety zapomniałem jak brzmi
nazwisko tej rodziny. Zdecydowałem się wy­
słać list bez nazwiska adresata, w dopisku na

kopercie określiłem położenie jego domu i za­
wód — prosząc równocześnie nieznanego listo­
nosza, by starał się Ust doręczyć.

Ku mojej wielkiej radości listonosz Karol
Balcyrzyk zadał sobie trud odszukania adresata
1 list trafił we właściwe ręce, za co serdecznie
dziękuję. S. R. — Wrocław

O LEPSZĄ KOMUNIKACJĘ
Komitet Osiedlowy „Na Stoku” wraz z miesz­

kańcami osiedla i Wzgórz Krzesławiekich zwra­
cają się z prośbą o skierowanie autobusów ńr
126 ze Wzgórz Krzesławiekich do pętli tramwa­
jowej nr 5 i 16 (Walcownia). Rejon ten jest
największym skupiskiem zakładów pracy, budu-

Jących obiekty
kombinatu jak
nicze Przedsiębiorstwo Remontowe i wiele in­
nych, w sumie zatrudniających około 20 tysięcy
obywateli pracujących w ruchu zmianowym
(godz. 6, 14, 22).

Niezależnie od powyższego, jeszcze raz zwra­
camy się o przydzielenie dodatkowych autobu­
sów dla obsługi linii Wzgórze Krzesławickie —

Nowa Iluta, gdyż na opisanie obecnego stanu

komunikacji brak naprawdę słów.
Komitet Osiedlowy osiedla Na Stoku

KTO DA MŁODZIEŻY ŚWIETLICĘ?
Na terenie gromady Tenczynek (pow. Chrza­

nów) sprawa wychowania młodzieży jest szero­
ko omawiana prawie na każdym zebraniu miej­
scowych organizacji. Trudno jednak tej mło­
dzieży pomóc. Ochotnicza Straż Pożarna, LZS,

•ZHP, ORMO, LOK i inne organizacje w tej
miejscowości nie dysponują odpowiednim loka-

oraz remontujących urządzenia
np. PPBIIiL, „Mostostal”, Hut-

Iem na świetlicę młodzieżową. Jedynym miej­
scem spotkań młodych jest miejscowa gospoda,
której atmosfera na pewno daleka jes>t od za­
łożeń pedagogicznych^ Działacze miejscowych
organizacji od dawna już dążą do zorganizowa­
nia świetlicy młodzieżowej. Gromada posiadała
na ten cel 150 tys. zł. Pieniądze te jednak zo­
stały przekazane na rozbudowę miejscowej
szkoły podstawowej.

W miejscowości tej znajduje się budynek, pa­
dający się na lokal świetlicowy. Jest on wła­
snością Krzeszowickich Zakładów Spożywczych
Przemysłu Terenowego. Dyrektor zakładów la­
tem 1963 na spotkaniu wyborców z posłem oraz

z przewodniczącym Prez. PRN przyrzekł prze­
kazać w/w budynek na własność gromady, je­
dnak przyrzeczenie to do dziś nie zostało speł­
nione.

Najwyższy już czas, by sprawa ta została za­
łatwiona z korzyścią dla miejscowej młodzieży.

Józef Gaj — Tenczynek

Spółdzielnia Pracy Transportowo-Spedycyjna „Ze­
spół” w Krakowie, pl. Dominikański 1 — SPRZEDA
W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO, w dniu 21 stycznia 1964 r,
o godzinie 12, w Krakowie, ul. Prądnicka 9

jezdnia Spółdzielni):
3 szt. CIĄGNIKÓW „URSUS C-45”.

1) nr rej. KS-2326, nr podwozia 0659,
6793 — cena wywoławcza 14.450 zł,

2) nr rej. KS-7943, nr podwozia 0641,
564754 — cena wywoławcza 17.940 zł,

3) nr rej. KR-4717, nr podwozia 0688,
6841 — cena wywoławcza 20.930 zł,

Wymienione ciągniki oglądać można

przetargu we wtorki 1 piątki, w godzinach od 10—12.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze oraz osoby fizyczne.
Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić

w kasie Spółdzielni w Krakowie, pl. Dominikań­
ski nr 1, I piętro — najpóźniej w przeddzień prze­
targu, wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej. K-9972

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożywczych —

w Skawinie, ul. Feliksa Dzierżyńskiego 1 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie złomowania następujących maszyn i urządzeń:

1. silnik Diesla, waga około 30 ton,
2. prądnica prądu stałego, waga około 15 ton,
3. kocioł c. o ., waga około 1,5 tony.

Szczegółowych informacji udzieli w godzinach od
7 do 15 główny mechanik Zakładu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w kopertach zamkniętych z napisem —

„Przetarg” — należy składać do dnia 1 lutego 1964
roku w sekretariacie Zakładu. Otwarcie ofert na-’
stąpi'dnia 3 lutego 1964 r. w Dziale Głównego Me­
chanika Skawińskich Zakładów Koncentratów Spo­
żywczych w Skawinie, ul. Dzierżyńskiego 1 — go­
dzina 8 rano. — Zakład zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta. K-9974

— (za-

nr

nr

nr

silnika

silnika

silnika

w miejscu

X,:.vX4Śiife':'

NAJMILSZYM PREZENTEM
NOWOROCZNYM DLA PAN

są kosmetyki i wody kwiatowe
produkcji Chemicznej Spółdzielni Pracy

„FLORINA” — w Krakowie.

Mineralna Spółdzielnia Pracy „Kamień” w Krzeszo­
wicach, ul. Daszyńskiego 4 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na dowozy w 1964 r., kamienia
i kruszywa — a mianowicie:

1) ...............................
kamień z kamieniołomu w „Rząsce II” do stacji
kol. Mydlniki, odległość 3 km — miesięcznie
1.500 ton,
kamień z kamieniołomu w „Nieleplcach” do sta­
cji kol. Rudawa, odległość 5 km — miesięcznie
1.500 ton,
kamień z kamieniołomu w „Kątach” do st. kol.
Kąty — odległość 3 km — miesięcznie 3.000 ton,
kamień z kamieniołomu w „Libiążu II” do st.
kol. Libiąż, odległość 3 km — miesięcznie 2.000

ton,
kamień z kamieniołomu w „Libiążu — Jaworek”
do st. kol. I .ibiąż — odległość 6 km — miesięcz­
nie 3.000 ton,
piasek z piaskowni w „Wolbromiu — Brzozów­
ka” do st. kol. Wolbrom — odległość 1.5 km —

miesięcznie 3.000 ton,
7) pospóia z Kraków-Plaszów do Betoniarni Po-

sądży k. Proszowic, odległość 34 km — 1.500 ton

miesięcznie.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy przesyłać pod adresem Spółdzielni

do dnia 15 stycznia 1964 r. — Otwarcie ofert nastąpi
wdniu20I1964r. — Ceny za dowozy Spółdzielnia
płaci maksymalnie wg obowiązujących stawek.

2)

3)

4)

3)

8)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO łub
TECHNIKA z kilkuletnią praktyką — zatrudni na­
tychmiast na stanowisku kierownika robót drogowo-
mostowych w powiecie Dąbrowa Tarnowska, Re?
jon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie, ul.
J. Dąbrowskiego nr 5.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie, z dnia 15 marca 1958 r.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia REDP.

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)
na tytuł robotnika

wykwalifikowanego (cze­
ladnika) i mistrza

dla
CUKIERNIKÓW, PIEKA­

RZY, RZE2NIK0W

rozpoczyna
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

dnia 12 stycznia 1964

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 210-76.

UWAGA MURARZE,
CIEŚLE, BETONIARZE,
MALARZE, STOLARZE
BUDOWLANI itp. Z pow.

wadowickiego!
5 STYCZNIA 1964 r.,

o godz. 9, w Wadowicach,
2Szkoła Podstawowa Nr

przy ul. Sienkiewicza

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

rozpoczyna oraz przyj­
muje NOWE ZAPISY

NA KURS

przygotowujący do egza­
minu na tytuł robotnika

wykwalifikowanego
i mistrza.

Zakłady Górniczo-Hutnicze »Bolesław«
w Bukownie

telefon Olkusz 365 lub Katowice 396-40, wewn. 467

sprzedadzą w ramach upłynniania zbędnych remanentów

następujące urządzenia: f

SUSZARKI ELEKTRYCZNE typu SEL-12, 20X20,
temp. 350° C, moc 48 kW, sztuk 3, nowe, rok

budowy 1963, cena jednostkowa 69.000 zł,
TRANSPORTERY PŁASKIE GŁOWICOWE, na­
pędowe, sztuk 11, rok budowy 1961 ■— łączna
wartość 312.000 zł,
APARATURA KONTROLNO-POMIAROWA —

czujniki Ni 1000 mm, rejestrator 3 punktowy
Ni od 0 + 60, prostowniki selenowe 6/0.5,
SILNIKI ŚREDNICH MOCY od 25 do 0,6 kW,
zwarte, zamknięte, nap. 220/380 V, obroty
różne.

Wszystkie urządzenia sq nowe, dobrze konserwowane.
Oględzin można dokonywać codziennie w godzinach
od 7 do 15, po uprzednim zapowiedzeniu przybycia

telefonicznie.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych w Za­
bierzowie — zatrudnią od dnia 1 stycznia 1964 r, —

EKONOMISTĘ z wykształceniem co najmniej śred­
nim na stanowisko z-cy gł. księgowego. — Wyma­
gana kilkuletnia praktyka na tym stanowisku.

Miejska Przychodnia Obwodowa w Tarnowie, ul.

Dzierżyńskiego 12, zatrudni natychmiast LEKARZY
OGÓLNYCH na stanowiskach kierowników Ośrod­
ków Zdrowia

w Jastrzębi powiat Tarnów,
Janowicach powiat Tarnów,
Brzozowej powiat Tarnów,
Ryglicach powiat Tarnów.

Wynagrodzenie według siatki płac Służby Zdro­
wia plus dodatek terenowy, r- Mieszkanie zapew-
nlone.

_______________________________________

K-9968

Spółdzielnia Inwalidów „Jedność” Żywiec, ul. Mar­
chlewskiego 18, tel. 21 -50 — poszukuje na stanowisko
kierownika technicznego INŻYNIERA CHEMIKA.

Wymagany staż pracy minimum 3 lata. — Warunki
pracy i płacy do omówienia w Zarządzie Spółdzielni,
w godzinach od 8 do 15.

Nauka

ZAWÓD
[ KSIĄŻKĘ SPAWACZA

zdobędziesz
po kursie TKWP.

ZAPISY
DO 15 STYCZNIA.

Kraków, Loretańska II,
tel. 500-67.

i

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

organizuje
KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)

dla PALACZY C. O.,
SPAWACZY — oraz

RADIO-TELEW1ZJI.

Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 210-76.

WtaśdMU

<•

('

!'

METALOWCY
1 ELEKTRYCY!

WE WTOREK
14 STYCZNIA

OTWARCIE KURSÓW
KWALIFIKACYJNYCH

(czeladniczych
I mistrzowskich).

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska II,
tel. 500-67.

UWAGA MURARZE,
CIEŚLE, BETONIARZE,
STOLARZE BUDOWLA­

NI, MALARZE itp.
z pow. suskiego!

11 STYCZNIA 1964 r.,

o godz. 16 — w Suchej,
Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa — Mickiewicza 5,

ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

rozpoczyna oraz przyj­
muje NOWE ZAPISY

NA KURS

przygotowujący do egza­
minu na tytuł robotnika

wykwalifikowanego
i mistrza.

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)
na tytuł robotnika

wykwalifikowanego
i mistrza

dla Ślusarzy, elek­
tryków, Ślusarzy
'Samochodowych, in­
stalatorów wod.-

KAN., MALARZY, STO­
LARZY, PARKIECIA-

RZY, LASTRIKARZY,
BETONIARZY ltp.

Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dietla M,

telefon 210-70.

z

UWAGA OGRODNICYI
ZAKŁAD

DOSKONALENIA'

ZAWODOWEGO

rozpoczyna
dnia 5 stycznia 1944 r.

o godzinie a,

( KURS

KWALIFIKACYJNY.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla U,
tel. 210-75.

WE WTOREK
14 STYCZNIA

OTWARCIE KURSÓW
KREŚLEŃ

BUDOWLANYCH.

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 1«8
tel. 500-67.

KURSY
PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu na tytuł ro­
botnika wykwalifikowa­

nego 1 mistrza

organizuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla M,

tel. 210-76.

PRACOWNICT
GASTRONOMICZNI -*

kucharze, kelnerzy, bu­
fetowe i garmażerklt

W SROPĘ U STYCZNIA
OTWARCIE KURSÓW
KWALIFIKACYJNYCH.

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska M,
tel. 500-67,

Szkoła Gospodarcza,
Sienna 11 — tel. 503-61,

UWAGA MURARZE^
CIEŚLE BETONIARZE,
MALARZE, STOLARZ*
BUDOWLANI ltp. * poW<

oświęcimskiego!
I STYCZNIA 1964 r„

o godzinie I,
w Oświęcimiu,
Krasickiego U,

Sikoła Podstawowa Nr 1,
ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

rozpoczyna oras przyj­
muj. NOWE ZAPIS*

NA KURS

przygotowujący do «gia»
minu na tytuł robotnik*

wykwalifikowanego
i mistrza.

Zguby

POŁEĆ Zdzisław, sam.

w Mogilanach, pow. Kra­
ków, zgubił bilet mie­
sięczny, wydany prze*■PKS Kraków.

DZWIGAJ Leszek, zamie­
szkały Tarnów 3, ul. Rac­
ławicka 156, zgubił prze­
pustkę stałą nr 3670, wy­
daną przez Zakłady Azo­
towe.

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI w KRAKOWIE

zawiadamia właścicieli pojazdów mechanicznych, że składka za obo­
wiązkowe ubezpieczenie następstw nieszczęśliwych wypadków i odpo­
wiedzialności cywilnej z ruchu pojazdów mechanicznych na rok .1964

płatna jest w ciągu miesiąca stycznia 1964 roku.

Obowiązani do opłaty składki są ci właściciele pojazdów, którzy po­
siadają ważną rejestrację na dzień 1 stycznia 1964 r.

Wpłaty należy dokonać za pomocą blankietów nadawczych PKO (we­
zwania płatniczego), które zostaną rozesłane w dniach najbliższych.

W razie nieopłacenia należnej składki w terminie do dnia 31 stycznia
1964 roku, pobierane będą odsetki za zwłokę.

Dla właścicieli pojazdów rejestrowanych w Wydziale Komunikacji
Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa, informacji związanych z inkasem
składki na rok 1964 udziela wyłącznie punkt informacyjny PZU urucho­
miony w lokalu Wydziału Komunikacji — plac Wiosny Ludów 6, czynny
wokresieod2I1964,do15II1964r., wgodzinachod8do13.
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Nasz wspólny toast: »Do siego roku«

NASZEMU MIASTU: DO SIEGO ROKU

ZA KILKANAŚCIE godzin przygaśnie światło, zegar
miarowo oddzwoni dwanaście razy, wystrzelą w

górę korki szampana. Minie rok 1963. Po tradycyj­
nym sto lat złożymy so bie noworoczne życzenia:
wszystkiego najlepszego w tym nowym 1964 roku.
Niech będzie on pomyślny dla nas wszystkich, dla

naszych rodzin, dla mieszkańców naszego pięknego, pod­
wawelskiego grodu.

Lecz zanim wybije północ, zanim wkroczymy w Nowy
Rok, spróbujmy podsumować ten, który się kończy. Jaki
on był dla nas — dobry czy zły, pomyślny czy smutny.
Tradycyjnym już zwyczajem pytaliśmy o to naszych czytel­
ników. Tradycyjnie już łącznikiem była czarna skrzynka a-

paratu telefonicznego. Uwaga, wykręcamy numer. Zgłasza
się nasz kolejny rozmówca. Notujemy — proszę mówić!

’

*, dlatego
też odniesione przez naszych pra­
cowników sukcesy uważam po
części za osobiste. Czyli rok 1963

mogę uważać za dobry. Tym bar­
dziej, że i w życiu osobistym ja­
koś się układało. Z tym większą
więc przyjemnością wzniosę no­
woroczny toast...

Wykręcamy 0-11. Wiadomo
— popularne Biuro Zleceń.
Nasze „zlecenie” przekazane
dyżurnej telefonistce ob. We­
ronice Marianowej, dotyczy­
ło roku 1963.

— To był wcale znośny rok.

Dopisywało zdrowie, nie miałam

zbyt wiele kłopotów. Czyli rok

jak wiele innych. Od dwóch lat

pracuję w „Biurze Zleceń”. Przy­
jemna praca. Można być pomoc­
nym innym. Szkoda tylko, że
klienci są czasami opryskliwi, że

nie rozumieją naszej pracy. Je­
steśmy przecież po to, by im po­
magać. Ale niech i oni pomogą
nam swoją uprzejmością.

Jak ocenia miniony rok dy­
rektor dużego przedsiębior­
stwa? Przy telefonie (302-70)
inż. Bolesław Grajek, dyr.
Przedsiębiorstwa Robót Ko­
munikacyjnych nr 9, popular­
nej PRK. Nie chce mówić
wyłącznie na tematy osobiste,
łączy je ze sprawami służbo­
wymi.

— Pytacie, redaktorze, o rok
1963? Moja ocena jest połowiczna.
I dobry i zły. Dobry, bo udało się
nam wykonać mocno zagrożony
plan, mnie osobiście pomyślnie
wypad! trudny, zawodowy egza­
min, niestety, mieliśmy szereg
trudności produkcyjnych, a i w

życiu osobistym nie zawrsze ukła­
dało się pomyślnie. Np. nie uda­
ło mi się wykorzystać w tym ro­
ku urlopu, na

ły zawodowe
mi się więc,
rok następny.
Nie wolno?...

Zaglądamy do książki te-
Pod numerem

— To był chyba lepszy rok, w tych poszukiwaniach,
Choćby ze względu na to, że

otrzymałem oczekiwane mie­
szkanie. Piękne, dwupokojo-
we, przy alejach. To ogromny
sukces, z którego serdecznie
się cieszę — mówi ob. Kazi­
mierz Tyczyński (nr tel.
333-33). Mam również i inne
powody do zadowolenia. Miło
spędziłem urlop wraz z ro­
dziną. Byliśmy nad morzem.

Cieszą mnie również wyniki
w nauce moich dwóch synów.
Naprawdę nie mogę narzekać
na ten 1963 r. Oby następny
był równie pomyślny.

— Cieszę się, że ten rok już
się kończy. Nie był dobry, za

dużo , kłopotów rodzinnych,
niespodziewane choroby. To
psuje plany, przeszkadza w

pracy, pozbawia zadowolenia.
Naprawdę nie mam się czym
cieszyć, chyba że odnotuje
pan przyjemnie spędzony ur­
lop na jeziorach mazurskich.
Alę tó stanowczo za mało, jak
na cały rok, który ma 12 mie­
sięcy. Chciałabym — kończy
ob. HALINA R. (nazwisko
znane redakcji) pracownik Je­
dnej z dyrekcji MHD — z no­
wym rokiem zapomnieć o

przeżytych kłopotach. A może
faktycznie rok 1964 będzie lep­
szy?

Kolejny rozmówca skoja­
rzył się nam z kopalnią nafty.
Nić dziwnego, przy telefonie
dr inż. Józef Kruczek — na­
czelny geolog PP „Poszukiwa­
nia Naftowe”. Mówi on:

— Nic tak bardzo nie daje sa­
tysfakcji, jak praktyczne po­
twierdzenia 1 teoretycznych przy­
puszczeń. A tak właśnie było w

naszej pracy. Udało się bowiem

odkryć nowe złoża naftowe, o

wysokiej wydajności. I co waż­
niejsze, wszystko wskazuje na to,
te rejon odkryć kryje dalsze bo­
gactwa naturalne. Uczestniczyłem lefonicznej.

355-78 znajduje się nazwisko:
'

mgr Mieczysław Trzeciak. Te­
lefonujemy. Adresata zastaje-
my w domu. Mówi nam:

— Jestem zadow7olony. Udało mi

się zrealizować W’ 19M r. dwie wa­
żne sprawy. Zmieniłem pracę i to

na lepszą, uzyskałem nowe, spół­
dzielcze mieszkanie. Czy można

wymagać więcej? Można, ale ja
nie jestem zbyt wymagający. Za­
dowalam się tym, co mam, co u-

dało mi się zrealizować. O tym,
co uzyskałem, mówiłem na po­
czątku...

Centrala telefoniczna, za­
czynająca się na „czwórkę”',
obsługuje Nową Hutę. Odnaj­
dujemy nr 432-79. To Cen­
tralna Mieszalnia Betonu w

Nowej Hucie. Naszym roz­
mówcą jest mistrz zakładu,
ob. Stefan Dorociak. Na py­
tania nasze odpowiada:

— Układało się różnie, w zależ­
ności od tego, z jakimi proble­
mami musialem się borykać. Ale
w sumie nie można zbyt narze­
kać. Zadowolony jestem przede
wszystkim z mile spędzonego ur­
lopu. Przydałby się podobny i w

roku przyszłym. A w ogóle, to

niech rok następny nie będzie
gorszy od poprzedniego. I z tego
będę mocno zadowolon5’.

Dzwonimy jeszcze pod nr

208-00. Przy telefonie ob. Ma­
ria B. (nazwisko znane re­
dakcji). sekretarka Prezydium
Rady Narodowej m. Krako­
wa.

— To był bardzo przeciętny rok.
Osobiście mierzyć bym go mogła
ilością przyjętych telefonów. Co
chwila ktoś dzwoni, aż nieraz

głowa puchnie. Ot, taki już nasz

sekretariacki żywot. Ale za bar-
dzn narzekać nie mogę. Oczywi­
ście chciałabym, by następny był
lepszy. Choćby dlatego, że marzę
o większym mieszkaniu. Przyjem­
nie jest

Noworoczne

zyczema

przeszkodzie stanę*
obowiązki. Wydaje

że lepszy będzie
Jestem optymistą.

marzyć, prawda?...

WIĘC był ten

czy zły? W
mikro-wywiadzie

I AKI WIEC
J 1963? Dobry

szym -

mieściliśmy tylko część uzys­
kanych odpowiedzi. Przy pod­
liczeniu okazało się, że jed­
nak nie był on taki zły.
Wszyscy życzyli sobie jednak,
by następny był jeszcze lep­
szy. Tego samego życzono ró­
wnież i nam, mówiąc:, wszyst­
kiego najlepszego dla redak­
cji.

Rewanżujemy się: Wszyst­
kiego najlepszego naszym
Czytelnikom.

Rozmawiał: J. KLAJA

rok
na-

za-

Z okazji Nowego Ro­
ku — nasze miasto
składa wszystkim naj­

lepsze życzenia — do siego
roku. W szczególności ży­
czymy pracownikom orga­
nów ścigania i wymiaru
sprawiedliwości — bezro­
bocia.

Milicjantom — by na

swych drogach spotykali
same ...„Kamyczki”
wiście mowa

„Przekroju”
vre’u.

Dozorcom
krakowskich
wiślanego piasku.

MPO, by się nie dało
więcej zaskoczyć zimie.

Ekonomistom nokautu­
jących ciosów — by odpar­
li cżempiony trudności 1
wyszli zwycięsko ze star­
cia.

Artystom więcej PALM
na krakowskiej pustyni
(PALMA — Dom Arty­
stów).

Literatom krakowskim
zamiany koni na biegunach
na stadniny najprzedniej­
szych pegazów.

Teatrom nawiedzania
przez muzy, aktorom —

złotych masek, dyrekcjom
— wydawania wejściówek
dla dziennikarzy.

Plastykom — częstszych
spotkań ze zrozumiałą pa­
letą i rozpoczęcia budowy
własnego domu.

Telewizji — pożegnania
z antytelewizją.

Polskiemu Radiu prze­
niesienia się z ul. Szlak na

skrzyżowanie ulic Pięknej
z Ciekawą.

Paniom na zabawach
sylwestrowych partnerów
a la Gregory Peck;

Panom — trzeźwości u-

mysłu.

(oczy-
otymz

od savoir vi-

tradycyjnych
kopców... z

Dorobek 1963 r.: odnowiony Rynek.
Fot. J . UIBERALL

C^RADICCS
WTOREK

12.15: Muz. 12.50: „My 1 nasze

dzieci”. 13.00: Muz. 13.45: W

rytmie tańca i piosenki. —

14.45: „Błękitna sztafeta”. —

15.00: Muz. 15.30: Dla dzieci

pow. „Wakacje z duchami”.
16.00: Wiad. 16.05: „Muzyką
i piosenką zagnamy stary
rok”. 16.30: „Przypominajmy
tegoroczne dni”. 16.50: Wiad.
Ziemi Rzesz. 17.00: Koncert

życzeń. 17.45: Dzień, krak. —

17.55: Aud. dla młodz. 18.15:

Muz. 18.40: Radio — reklama.
18.50: Mówi technika. 19.00:
Wiad. 19.05: Muzyka i aktu­
alności. 19.30: Kalejdoskop
kulturalny. 20.OC: Dziennik.
20.27: Wiad. spprt. i wyniki
Tot. Sport. 20.30: Rewia or­
kiestr. 3.00: Hymn.

ŚRODA

9.10: Muz., 9.30: „Przewodnic­
kie figle” opow., 10.00: Muz.

dawna, 10.30: „Sztuka portre­
tu” rec., 10.40: Muz., 11.00:

Konc, dnia, 12.05: Wiad., 12.10:
Muz. polska, 13.10: „Gdyby
wszyscy ludzie”, 13.30: „Mo­
skwa z melodią i piosenką”,

Wszystkiego
najlepszego...

NAJLEPSZE ŻYCZENIA
noworoczne przekazują,

za naszym pośrednictwem
wszystkim członkom pod­
górskiej organizacji partyj­
nej i wszystkim lektorom,
wykładowcom szkolenia
partyjnego, członkom ko­
misji szkoleniowej

Komitet Dzielnicowy PZPR
KRAKÓW - PODGÓRZE

oraz

WOJEWÓDZKI OŚRODEK
PROPAGANDY

PARTYJNEJ
w Krakowie

14.00: Szopka Noworoczna,
14.30: „Wspomnienie z niedaw-

nycłi lat”, 15.00: Dla dzieci
słuch. „Cippolina”, 15.40: Muz.,
16.CO: Koncert chopinowski —

wyk. A. Rubinstein, 16.30:

„Biały słoń” słuchowisko, 17.00:

Wiad., 17.35: J. Offenbach —

„Zaczarowane skrzypce” ope­
retka, 18.15: Dwie humoreski
A. Czechowa, 18.45: Rec.

skrzypcowy B. Gutnikowa,
19.17: Muz., 19.30: „Rozgryw­
ka” słuch., 20.00: Muz., 21.00:
Z kraju i ze świata, 21.40: Z
krakowskich teatrów: „Afera”
22.00: Ogól. wiad. sportowe,
22.30: Rewia orkiestr, 23.50:

Ost. wiad., 24.00: Hymn.
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GDZIE SIĘ BftUJImy ?
Największe zabawy n»

Starym Mieście odbędą
się w Domu Turysty, Ka­

wiarni „Literacka”, „Pod
Jaszczurami”, w Krakowskim.
Domu Kultury. Wszystkie
nocne lokale — większe re­
stauracje organizują także po­
żegnanie starego roku. Naj­
większą zabawą w dzielnicy
Zwierzyniec będzie jak co rok

bal w klubie Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej przy ul.
Straszewskiego. Prawie
wszystkie większe zakłady
pracy organizują zabawy w

swoich klubach i świetlicach.
BARDZO interesująco za­

powiada się bal sylwe­
strowy w Klubie Plasty­

ków. Sala będzie jak zawsze

pomysłowo udekorowana i o-

świetlona. Sufit zamieni. się
na tę okazję w firmament z

gwiazdami i balonami strato­
sferycznymi. Goście będą
mieli możność zaprezentować
swoje zdolności artystyczne,
bo mikrofon będzie do dyspo­
zycji wszystkich. Zaproszeni
przekonają się także, iż na­
wet w pomieszczeniu zam­
kniętym można pokazać
sztuczne ognie i fajerwerki.

NOC SYLWESTROWA, to
noc wzmożonej pracy i
czujności Milicji, Pogoto­

wia Ratunkowego i Straży
Pożarnej. Funkcjonariusze
milicji pełnią w tę noc nor­

malną służbę przy pomccy
członków ORMO. W tę noc

ogólnej życzliwości pogotowie
przeciwko chuliganom 1
awanturnikom będzie czuwa­
ło.

SKLEP przy ul. Szewskiej 3
przygotował jak co roku,
zapas sylwestrowych akce­

soriów zwanych w języku
handlowym „artykułami kar­
nawałowymi”. Już od wczo­
raj panuje w sklepie tłok.
Niektórzy organizatorzy za­
baw zamawiają hurtem więk­

sze ilości confetti, serpentyn,
kotylionów, kapeluszy papie­
rowych, masek i parasolek.

W TYM radosnym nastro­
ju smutny jest fakt,
że niektórzy organiza­

torzy zabaw przyjęli zasadę,
iż cena wstępu stanowi o wy-

tworności balu. Im drożej,
tym wytworniej. Za sam

wstęp do Domu Turysty
SPATiF zadysponował 300 zł
od osoby plus 200 zł kon­
sumpcji. W kawiarni „Lite­
rackiej” KZG „Kawiarnie” u-

stalily wstęp na 200 zł. Po­
dobnie wyobrażają sobie „wy-
tworność” inne restauracje i
lokale. Wykorzystywaniem
tradycji sylwestrowej do na­
bijania kasy powinny zainte­
resować się wydziały kultury
wydające zezwolenia na każ­
dą zabawę.

Dorobek 1S63 z.: dalsza rozbudowa osiedla na Wieczystej.
Fot. J. UIBERALL

MAŁA KRONIKA

■ Wystawa prac Tadeusza
Knausa będzie czynna w Klu­
bie MPiK w Nowej Hucie do
10 stycznia.

■ W związku z dużym za­
interesowaniem wystawa ry­
sunków E. Monsiela czynna
będzie do 31 bm. w oddziale
Stowarzyszenia Historyków
Sztuki.

■ Ognisko dziecięce, osie­
dle Na Skarpie organizuje 2
stycznia o godz. 12 wielki ku-
lig dziecięcy dookoła Nowej
Huty.■ Wyniki konkursu na

plakat „3 Biennale Grafiki” I

nagroda B. Prądzyński, II -

J. Gawłowski, III — Z. Lu­
tomski oraz 4 wyróżnienia B.
Rogowska, J. Dynda, B. Ro­
gowska i M. Siwek.

Dzieciom grodu podwa­
welskiego — krakowianom
— bogatych ojców miasta.

Ojcom miasta — nieokre­
ślonych budżetów, nie­
wzruszonych i stałych —

jak Premier.

Premierowi, — by nie za­
pominał o Krakowie.

„A Krakowowi — serce

jak jabłko na jabłoni”. (K,
I. Gałczyński).
Wszystkim, sobie i wam

życzymy:
zawsze niech będzie słońce,
zawsze niech będzie niebo,
zawsze niech będzie

Kraków
jutro piękniejszy niż dziś.

j.

Dorobek 1963 r.: nowa pętla tramwajowa na Wieczystej.
Fot. J. UIBERALIi

KIEDY?CO

TEATR

WTOREK
IM. SŁOWACKIEGO: Krako­

wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Adela i stressy
— 19.15, STARY TEATR: Zło­
ty pysk — 19.15, KAMERAL­
NY: Afera — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Szopka krakowska

(premiera) — 19.15.

ŚRODA
IM. SŁOWACKIEGO: Kra­

kowiacy i górale — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: Adela i

stressy — 19.15, STARY
TEATR: Zloty pysk — 19.15,
KAMERALNY: Afera — 19.15,
ROZMAITOŚCI: W pustyni i
w puszczy - 17, LUDOWY:

Dożywocie — 19.15, RAPSODY­
CZNY: Szopka krakowska —

10.15, MUZYCZNY: Panna Wo­
dna — 19.15, GROTESKA:

Chłopcy z ulicy Parkowej
(zamkn.) — 16. KOLEJARZA:
Wicek i Wacek — 19.

WTOREK

APOLLO: „Klimaty” (fr., 18

1.) — 10, 12.45; „Zacne grze­
chy” (poi., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: \,Rozwód po
włosku” (wł., 18 l.j — 19. DOM

ŻOŁNIERZA: „Ilaszek i jego
„Szwejk” (radź., 14 1.) — 15.45,
18. 20.15. ISKIERKA — nie­
czynne. KRAKUS: .Niezastą­
piony kamerdyner” (ang., 12

1.) — 15.45, 18, 20.15. MELODIA:

t,Opętanie” (fr., 18 1.) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: „Wojna

i pokój” (USA, 12 1.) — 15.30,
19. MINIATURKA: Aktualno­
ści — 11, 12, 13, 16, program
dla dzieci — 15 „Dyliżans”
(USA, 12 1.) — 17; 19. MIKRO:

„Przystanek komisariat” (węg.,
14 1.) — 17.45, 20. MŁ. GWAR­
DIA: „Podpisano Arsen Łu­
pin” (fr., 16 1.) — 14.45 17,
19.15. ROTUNDA: nieczynne.
SZTUKA: „Czarna Carmen”

(USA, 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA:

„Żółte psisko” (USA, 7 1.)
17.30, 19.30. — UCIECHA:

„Przeminęło z wiatrem” (USA,
14 1.) — 15.30, 20. WANDA:

,Jutro na orbitę” (radź., 12 1.)
— 10.30, 12.45: „Zaćmienie” (wł.,
18 1.) — 15.45, 18; „Przygoda
noworoczna” (poi., 18 1.) —

20.15. WARSZAWA: .Yokmok”
(poi., 16 1.) — 15.45,’ 18, 20.15.

WISŁA: „Tysiąc oczu dr Ma-
buse” (NRF.,16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: ,,Przeminęło
z wiatrem” (USA*, 14 1.) —

14.30, 19. WRZOS: „Dziewczy­
na w hotelu” (USA, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE,
ZUCH — nieczynne. ZWIĄZ­
KOWIEC: ,.Czego pragnie Lo­
la” (USA, 14 1.) — 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Ognie na ulicach”

(ang., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: ,.Spokojny
człowiek” (USA, 16 1.) — 15,
17, 19.15. ŚWIATOWID: „Trzy
światy Guliwera” (ang., 12 1.)

— 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: ,Syn skazań­
ca” (ang., 16.1 .)*-- 15, 17, 19.

BALLADYNA, KOLOROWE —

nieczynne. SFINKS: „Dzie­
więć dni jednego roku” (radź.,
14 1.) — 15.45, 18 20.15. ORION

(Podłęże): „Żegnajcie gołębia”
(radź., 12 1.) — 18.

PŁASZOW — Kolejarz —

nieczynne.
PROKOCIM — ZZK: „Ko­

miczny świat Harolda Lloy­
da” (USA, 12 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Rio
Bravo”.

SKAWINA. Junak: .„Tak być
kochaną”; Hutnik: „Viridia-
na”.

ZOO (Lasek “Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

ŚRODA

DOM ŻOŁNIERZA — nie­
czynne. ISKIERKA: Bajki —

11, 12; „Ewa chce spać” (poi.,
18 1.) — 15, 17, 19. KRAKUS:

Bajki — 11, 12, 13; ,,Niezastą­
piony kamerdyner” (ang., 11

1.) — 14.45, 17, 19.15. MELO­
DIA: „Łowcy tygrysów”

(radź., 7 1.) — 10, 12; ..Czerwo­
ne berety” (poi., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12; „15.10
do Yumy” (USA, 14 1.) — .15.30
17.45, 20. MINIATURKA: Pro^

gram dla dzieci — 11, 12, 13, 15,
Aktualności — 16, „Dyliżans”

(USA 11 jj — 17, 19. MIKRO:

„Przystanek komisariat” (węg.,
14 1.) — 15.30, 17.45, 20. MŁ .

GWARDIĄ: „Podpisano Arsen

Łupin” fr., 16 1.) — 12, 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: „Świat się
śmieje” (radź., 14 1.) — 10.15,

12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
„Żółte psisko” (USA, 7 1.) —

14.30, 16.30, 18.30. UCIECHA:

„Pechowiec na prerii” (USA,
12 1.) — 15.45; „Przeminęło z

wiatrem” (USAt 14 1.) — 18.
WANDA: „Jutro na orbitę”
(radź. 12 1 .) 10.30, 12.45; ,Przy,-
goda noworoczna” (poi. 18 1.)
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Proces Oscara Wilde’a” (ang.
16. 1 .) 12.15, 15.30, 18, 20.30 . WI­
SŁĄ: „Irena do domu” (poi. 12

1.) 11, 13; „Tysiąc oczu dr Ma-
buse” (NRF, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Przeminęło
i wiatrem” (USA, 14 1.) — 10,
14.30, 19. WRZOS: ,Dziewczyn*
w hotelu” (USA, 16 1.) — 15.45,
19, 10.15. ZDROWIE, ZUCH —

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12; „Czego pragnie
Lola” (USA, 14 1.) — 17, 19.30,

KINA W NOWEJ HUC1K

ŚWIT: Bajki — 11.15; ,,Ognie
na ulicach” (ang., 16 I.) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „Skarb” (poi., 10 1.)
— 15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15; „Trzy światy
Guliwera” (ang., 12 1.) — 15.45,
18, 20.15. BALLADYNA: Pro­

gram dla dzieci — 15.30; „Kan­
ciarze i Sp. Akc.” (ang., 18 1.)
— 17, 19. KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 15; „Być
albo nie być” (USA, 16 1.) —

16, 18. SFINKS: 'Program dla
dzieci — 10, 11, 12; „15.10 do

Yumy” (USA, 14 1.) — 16, 18,
20.15. ORION (Podłęże): „Że­
gnajcie gołębie” (radź., 12 i.)
— 16, 18; pozostałe jak 31 gru­
dnia.

PŁASZOW. Kolejarza: „Czer­
wone berety” (poi., 16 1.) — 18.

PROKOCIM. ZZK: „Komicz­
ny świat Harolda Lloyda”
(USA, 12 1.) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Tak­
sówka do Tobruku”.

SKAWINA. Junak: „Jak być
kochaną”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Oyżury^S
WTOREl

CHIRURGICZNY: Kopernika
W, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOG.: Kobierzyn.

SKODA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11,

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, OKULISTYCZNY:

Kopernika 40, NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. ,

WTOREK

Grodzka 17, Boh. Stalingra­
du 77, Senatorska 5, Bronowic­
ka 38 Mogilska 16, Zakopiań­
ska 69, Nowa Huta — Aleja
Rew. Paźdz. 6 .

Skoda

jak 31 grudnia.

WTOREK

Godz. 16.10: „Przed alar­
mem” (Kr). 16.20: Film krót-

kometrażowy dla dzieci. —

16.30: „Rozmaitości krakow­
skie”. 17.00: Dziennik. 17 .05:
Dla dzieci „Miś z okienka”
i film „Trojluś na waga­
rach” 17.35: „Proszę, dzięku­
ję, przepraszam” — teletur­
niej .18.35: „Paryskie Varie-
te”. 19.05:Program film. 19.25:

,,2XP” — czyli piosenki PE­
GAZA. 19.50: „Dobranoc”. —

20.00: Dziennik. 20.40: Prze­
mówienie noworoczne. 20.59:

„Wielki walc” — progr. muz.-

balet. 21.20: PKF. 21 .35: „Po­
łudniowe rytmy na Brod-

wya’u” — film rewiowy USA.
— 22.30 Teatr TV: „Dom
otwarty” — komedia Micha­
ła Bałuckiego. 0.00: Pozdro­
wienia Noworoczne Bratnich

Telewizji. 0 .30: „Szopka Wie­
lokropka” — satyr. -humor
widowisko kukiełkowe. 1.20:

Filmowy progr. rozrywk.
„Od melodii do melodii”.

ŚRODA

11.00: z cyklu: „Arcydzieła”
—■ koncert symf. z Berlina,
L. van Beethoven: IX symfo­
nia. — 12.00—14.25 — przerwa.

14.25: „Bawmy się razem” —

telekonkurs dla dzieci, 15.25:

„Tata, mama, córka i zięć” —

film radź, od lat 14, 16.40: Po­
lacy 63”, 17.40: „Delikatność
uczuć” — tryptyk K. I . Gał­
czyńskiego, 18.25: „Najpięk­

niejsze melodie rozrywkowe”
— pr. muz. -balet., 19.10: „Po­
lacy 63”, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Przemówienie nowo­
roczne przew. RP PRL — A.

Zawadzkiego, 20.20: Dziennik,
20.35: „Polacy 1963”, 20.55:

„Wróg publiczny nr 1” —film

fr. fab. od lat 16-tu.
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